
Nr. 156. Lwów — Czwartek dnia 11 lipca 190/ , Rok XLvll.

B r .
Reucktor Lac.smny

A U !K f> A W D E R  T O G E L .
Blan. redalcc}l: ul. Sykstnska L 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biorc artmlnutraoyi: ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie

czorem bez przerwy.
Przedpłata n. „Oaze.ę Narodową" wynosi

w t L w ow ie : n* prow inoyt: ** granicę:
miesięcznie a kor. a kor. BO h.
>wa tatnie C „ 7 „ BO „ 10 kor. SC h.
półrocznie 1P „ 18 „ — „ 31 „ -  „

Za zmianę adresu dopłaoa się 4 0 bal.
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powieśoi11 lub 
tei z warszawskim uygodnisiem „Ziarno1 i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lsrowie 8 kor. 40 h.

„ na prowincji 9 „ 90 „
W< Lwowie sa odn zenit do demu dopłaoa 

sie 40  LaL mijsięcznie wychodzi o godzinie 5-tejj w:eczorem.

0 Gx.08Zl.WXA 1 PjOdEliPŁATę
przyjmują We Lwowie Administraoya „Gaze
ty Narodowej“ nl Kopernik/. 7 i biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; Wo Wiedniu: Haase nstein 
A Vogler (Otto Mass) I Kantnei str. 18 (Eing. Neuer 
biarkt 3), Rudolf Mosse Seilerŝ adte 2, A. Ĝ pelik 
Grunant;erg. jse 12, M; D ia es Nachf., Mas Angen- 
feld & Emerich Lessuer I. Wollzeile nr. 9. ScLall >) 
Vollzeiie 11, J. Dannenberg n Frater .̂aise 33, 
Adolf Cbulawski VII Stiftg 4, E. Braua I. Roten- 
turmstrarse 9: W Bud&peszole: Jollnrz Leopold 
VII. Elisabcthring 41; W« Rrankftiroio n. M.; 
Kaa ensoein & Vogler i G. Paube Ci Oomp.; W  ł*a- 
lyśn C. . ..damr Ciborowskiego następca: Racfi- 
Lcsrsfe? 14, Ciii de Trćyisc Paris.

CENA OGłOSZEŃ : Ogłoszenia ?wj 
ozajne na jcdnosipaltcwy wiersz drobnym druniem 
lub jego miejsce 20 bal. jńaaesł&ne ;e wiersc lub 
jego miejsce 60 bal. (Hcaj publioznośoi za 
wiersz lub jogo miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respou&ełioya 6 bal. od wyrazu.
tlumei kosztuje 8  h., na prow hcyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Kozacy w parlamencie.
Z ismaszyatośda, iście kozacką, robi klub 

ruski swoją politykę w radzie państwa. W  jego 
występach parlamentarnych zaprawdę, nie brak 
fantazji. Co chwila coś nowego! Statyści i pra
wodawcy starożytnej Hellady, których posągi 
poustawiane są w niszach sali o Dr ad izby po
selskiej rakuskiego parlamentu, byli już świad
kami rozmaitych zajść, nieraz nawet bardzo o - 
iywionych, jakie tam rozgrywały się pod wpły
wem wzburzonych namiętności narodowych i 
partyjnych. Alt koncepta rusk ch posłów prze
wyższają wszystko, cokolwiek tsm dotychczas 
wyprawiano — i nowością pomysłu i precyzyą 
wykonania Dobrze, że tam już nie ma starego 
Sehónerera z jego kompanami, bo może powie
siłby się nieborak z rozpaczy, widząc, jak sro
motnie zdystansowali go galicyjscy „Ukraińcy* w 
wyprawian.u burd parlamentarnych. Wolf, Fressl, 
hr. Sternberg, Schuhmeyer i inni sławni i paten
towani borbifaksy parlamentarni, wobec nich — 
zapomnieli języka w gęb ie .. Nic o nicn nie sły
ch a ć ; a natomiast ławy, zajęte przez klub ruski, 
stały się miejscem, z którego co  chwila wystrze
la jakaś rakieta niespodziewana, a zdumieni po
słowie siedmnastu austryackirh krajów koron
nych zwracają się ku nim z otwartemi usty —  
na któiych zamiera wykrzykniki

— No, czegoś podobnego, jeszczcśuiy tu nie 
w idziel'!

Raz śpiewają sobie ci panowie w izbic po
selskiej z tak?; swobodą krotochwilną, jakby byli 
na prażniKu w jakich Iwanowcach. Mają oni 
zwyczaj rozpoczynać swoje mowy w ruskim ję 
zyku —  rozumie się, każdy inną ruszczyzną, 
stosownie do partyi, do której przynależy. Z po
czątku mało kto interesował się tern, co mówili 
ci panowie w ruskim języku.

Izba jest bowiem przyzwyczajoną do tego, 
iż gdy nacyonalistyczni posłowie rozpoczynają 
przemówienie w języku macierzystym, że są to 
zazwyczaj niewinne ogólniki. Dopiero poseł W ia 
Czesław Budzynowski zmienił te ogólniki, zazwy
czaj siodkie jak karmelek, w bombę, a vr treść 
ich włożył — nie nowomodny dynamit, ale do
brze znany w dziejach stosunków polsko-ruskich 
noż hajdamacki. Mianowicie zapowiedział on Po
lakom we wschodniej Galicyi rzeź, albo pławie
nie w Sanie — do wyboru, co  im się lepiej 
poaoba...

Inną znów niespodziankę przygotował izbie 
jeden z posłow ze staroruskiej partyi, siedzący 
w ruskim „Wetteiwinklu* — dr. Marków.

Oto zaczął on przemawiać w języku — ro 
syjskim. Przewodniczący wówczas wiceprezydent 
dr. Żaczek odebrał mu głos na tej zasadzie, iż 
język rosyjski w żadnym z austryackich krajów 
koronnych nie jest językiem krajowym. Dr. Mar
ków był innego zdania i próbował udowodnić, 
iż w  Gaiicyi i na Bukowinie jest język rosyjski 
„landesfibiich*. Nie mógł skończyć swoich inte
resujących wywodów, ponieważ został wezwany, 
ażeby mówił .d o  r z e c z y L e c z  cokolwiek on 
tatr mówił, żywem to odbije się echem w całe, 
prasie moska.ofilskiei w Galicyi i w prasie sło- 
wianofilskiej po za Galicyą. W  parlamencie ści
skali mu ręce serdecznie inoskalofile czescy K lo- 
facz i Fressl.

Wnioski pozytywne klubu ruskiego nie ma
ją  szczęścia w izbie. Dotychczas dwa z nich

przeszło przez ogień dyskusji: wniosek o wrze- 
kouae nadużycia przy wyborach galicyjskich — 
którv to w io s e k  przedłożony był w spółce 
z klubem socyalistów i drugi o zaprowadzenie 
powszeonnego i bezpośredniego głosowania przy 
wyborach posłów ao sejmu krajów go. Mówcy 
z rozmaitych stronnictw izby napiętnowali oba 
te wnioski jako agitatorskie, dla czczej demon- 
stracyi postawione na lo, ażeby parlamentowi 
czas kosztowny zabierać bezużyteczną dyskusyą. 
Innego też realnego sukcesu nie przyniosły owe 
wnioski klubowi ruskiemu, jak —  kompletne 
odosobnienie w izbie li z socjalistami i pięciu 
syonislami.

Żadna idea wspólna, żadna myśl dodatnia 
nie trzyma klubu ruskiego w organicznej jedno
ści, jak tylko wspólna wszystkim jego różnorod 
nym fr&kcyom zawiść ku Polakom — zawiść 
bezgraniczna, ślepa. W ięc gdy rozchodzi się o 
zamanifestowanie czynne tej zawiści — wówczas, 
ale tylko wówczas?, działają wszystkie frakeye 
ruskie jednomyślnie, zgodnie. I na tem też koń
czy się ich jednomyślność.

Zdając sprawę ze swoich czynności posel
skich może będą mogli pochwalić się przed wy
borcami, że pięknie śpiewali w parlamencie, że 
to i owo nagadali Lachom znienawidzonym. 
Lecz gdy ich zapytają wyborcy, co  zrobił ich 
dość już s'iny klub, oprócz tego, że śpiewał, że 
wymyślał Polakom, co  zresztą i w domu można 
o wiele tańszym kosziem urządzić — cc  na to 
odpowiedzą? Może zaśpiewają znowu: , Sącze ne 
wmerła Ukraina 1“ —  i na tem koniec.

Zatarg amerykańsko-japońsKi.
Po raz trzeci świat polityczny zaalarmowa

ny został pogfosKami o napięciu uiędzy Ameryką 
a Japonią. Tym razem są powodem ich nie w y 
bryki kalifornijskie przeciw Japończykom, ale 
wiadomość, ie  Bota amerykańska przenieść s ę  
ma z Atlantyku na Pacyfik. Była to wiadomość 
nie bardzo wiarygodna, ile że Bota amerykańska 
nie posiada na Pacyfiku żadnych doków do bu
dowania i naprawiania okrętów, bez Której to 
podstawy żadna flota obejść się nie może, jeżeli 
myśli o leżu stałem. Posiada ona tylko stacye na 
Hawajach i na Filipinach, a więc w miejscowo
ściach bardzo odległych od Stanów Zjedn.

Tymczasem nadeszła wiauomość, że Stany 
Zjedn naliyb od Meksyku zatokę Sw. Magdaleny 
w Dolnej Kalifornii i że gotowe są zakupić całą 
tę prowincję measykańską. Tak jak Górna Kali
fornia, do Stanów Zjedu. należąca, jest w całej 
pełni rajem, a nadto w drogie kruszce obfituje, 
tak znowu Dolna Kalifornia jest półwyspem dłu
gim, pustynnym, nieurodzajnym. Natomiast zatoka 
Sw. Magdaleny jest niezmiernie przydatną dla 
marynarki wojennej Stanów Zjedn. Bliska Gór- 
rej Kalifornii, sięga 90 kilometrów w głąb kra- 
tu, posiada port przedni i jest od morza wyspą 
fcatita Margarita zasłonięta. Z Waszyngtonu za 
przeczono urzędowe, jakoby rząd zamyślał nabyć 
zatokę Santa Magdalena, atoli prawdą jest, iż 
rząd meksykański pozwolił rządowi St&uow Zjedn. 
zatożyć tam stałą staeyę węgłową, któraby flocie 
Stanów dostarczała węgla na doroczne jej ćw i
czenia w strzelaniu.

Poseł meksykański w Waszyagtonie urzędo
wo zaprzeczył, jakoby toczyły się rokowania 
względem nabycia zatoki Santa Magdalena przez 
Stany Zjednoczone. Wiadomości jeanak o owej 
sUcyi węglowej nie zaprzeczył, ale sama już 
stacya pun.ekąd starczy za formalne nabycie.

W  Waszyngtonie oświadczają w kołach 
marynarskich, ie  pomnożenie floty na Pacyfiku 
musi ostatecznie sprowadzić wojnę z Japonią W 
Londynie wywołuje polityka Sianów Ziedn. wiel
kie zaniepokojenie, ile że takie dzienniki jak „New

Straszne przejście.
U t a - ia a - c  r  e s i c a .

Urpitał
M.  P I N 1 Ń S K I .

(Ciąg dalszy.)
Bo i cóż w tem dziwnego ? Człek, zwłaszcza 

starszy i stateczny przyzwyczaja się częstokroć 
— rzecz wiadoma — do swej fajki lub szlafroka, 
nieraz doszczętnie już zużytego i pomimo m o
żności nabycia świeżych podobnych sprzętów, 
niechętnie z ową starzyzną się rozstaje, a cóż 
dopiero mówić o gospodyni. Wszakże, jako mąż 
hartowny, silnego, spiżowego niemal charakteru, 
ukrył radca Bredzicki troskę swą przed czujnem 
okiem bliźnich i postanowił, o ileby siły duszy 
na to starczyły, przetrawić ją we własnem 
wnętrzu.

Niemniej jednak wydarzenie w mowie bę
dące pociągnęło za sobą następstwa poważnego 
znaczenia.
g  l ZgorzKniały i przygnębiony radca przestał 
oto, od owej pamiętnej chwili ufać wszystkim 
gospodyniom tego świata i wykrzykiwał na nie,

lubo pokryjomo, ale bez ogródek.
,—  Marne plemię —  dumał — marne i n ie

wdzięczne. Szanuj to, dogadzaj, obchodź się jak 
z jajkiem, a przecież ani spojrzysz, jak ci ją  
pierwszy lepszy aptekarz, ba, niekiedy i prowizor 
nawet, zdmuchnie z przed nosa, gdyby nio.

Tymczasem zaś — myślał ciągle jeszcze 
pan radca — żle bywa człowiekowi samemu na 
świecie. Pożywienie w restauracyach, wiadoma 
rzecz, trucizna, bieliznę po pralniach spalą ci 
człowiecze, jakimś tam chlorkami na strzępy, 
mieszkania nikt nic sprzątnie jak należy, bo 
lokajczuk, rzecz znana, bawi dzień caty, często 
i noc, u „cioci“ . Łóżko, pożal się Boże, jak 
zasłane, guzik nie przyszyty, nieład w garderobie 
— frotko mówiąc —  męka... A cóż dopiero w 
razie choroby.

Nie —  mówcie sobie państwo co chcecie, 
ale gospodyni w staro-Kawalerskim domu, Fran
ciszka, Ewa, czy jakkolwiek by tam się zwała, 
jest istotą bezwarunkowo niezbędną i to zarówno 
w stanie czerstwego zdrowia, jakoteż i na wy
padek cierpienia.

Do tego to ze wszechmiar roztropnego 
wniosku doszedłszy, począł tedy pan radca, gdy 
jak wspomnieliśmy — do gospodyń wszelkiego 
kalibru, serce swe doszczętnie stracił, namyślać 
się, pierwotnie z lekka i ostrożnie, nad czemś

York Herald®, wywierające znaczny wpływ na 
postanowienia rządu waszyngtońskiego, bardzo 
wojowniczo się wyrażają. Z drugiwj znowu atro- 
ay znaczna także część wpływowe] prasy nowo 
jorskiej przestrzega rząd, aby Die ulegał „zbro 
duiczym matactwom ptasy sensacyjnej®. Stąd 
czerpie prasa francuz ia nadzieję, że do ostrego 
zatargu nie dojdzie. Ministrowie i ambasadorowie 
Stanów Zjedn. wyrażają się otwarcie w duchu 
pokojowym i usiłują w świetle niewinności w y
stawić przeniesienie floty na Pacyfik. Ambasado 
rowie japońscy podzielają to zapatrywanie spo 
kojne.

Weaług doniesień z Tokio przyjmują Ja
pończycy wiadomość o przeniesieniu floty ame
rykańskiej na Pacyfik z obojętnością niemaj po 
>ardiiwą, w kołach urzędowych jednak uważają 
to za krok dający wiele do myśleń.a. Znany ad
mirał japoński Sakamoto rnial oświadczyć, że 
wynik wojny amerykańsko-japońskiej może być 
z powodu braku odpowiedniej podstawy opera
cyjnej wątpliwym; odległości są dla Ameryki je
dnak większe jak dia Japonii. Oficerowie mary
narki amerykańskiej figurują świetnie na balach 
i w towarzystwie, ale na manewrach okazują się 
niedołęgami, a cóż dopiero na w oin ie!

Rzecz zaś najciekawsza, czy Ameryka znaj 
dzie dosyć ludzi dla oosad<.ema swoich okrętów 
na Pacyfiku. Niedawno temu oświadczyło mmi 
sterstwo marynarki, że wyekwipowanie czterech 
nowych ckrętow bojowych i jednego krążownika 
musiano odłożyć do niewiadomego czasu dla 
braku ludzi. Doszło do tego, że od ochotników, 
chcących wstąpić do marynarz! wojennej (rekru
tów poborowych tam nie ma) nie będzie się w y
magać żadnych dokumentów, np. metryki i wy 
starczy skonstatowani# wieku zaolnego do służby.

Korespondencye.
K iy u , 5. lipca. 

(Stulecie urodna Gaiibalirgo —  Weterani. — Aia- 
neBtya. — Nowy pomnik, — Kró 1 ne Kapitolu. — 
Obohód na Janiculum. —  Republikanie. — Azar- 

cbiśei)
Stuletn.ą rocznicę arocMn Józefa Gancal- 

di obchodziły wczoraj W iechy, zwłaszcza urzę
dowe, w sposób bardzo uroczysty. Najokazalej 
wypadły festyny jubneuszowe w Rzymie, w tym 
Rzymie papieskim, który 30 września 13V0 zajęły 
przemocą wojska powstańcze generała

Dekorowane były wczoraj wszystkie gmachy 
rządowe i miejskie, oraz część dom ow prywa
tnych. Dz.eń urodzin Garibaldego (czwarty lipca) 
uznał niedawno parlament za włoskie święto na
rodowe. Bwły zatem wczoraj pozamykane wszyst
kie urzędy, szkoły, instytuoye prywatne, wiele ma
gazynów. Ale nie wszystkie. W obec tego wcze
snym rankiem przeciągały ulicami Rzymu tłumy 
wyrostków, którzy hałasem i wybijaniem szyb 
wystawowych zmuszali kupców do zamykania 
magazynów.

0  wschodzie słońca oz wał o się na Monte 
Citorio 10J wystrzałów armatnich Na znanej z 
dziejów Rzymu górze Monte Testaccio umieszono 
swego czasu krzyż biały, upamiętniająoy nastanie 
aowego wieku. W ciągi nocy czwartkowej ktoś 
usunął ten krzyż i umieścił w jego miejsce tykę 
z godłami womomularzy i chorągiewkami, ra 
których widniały napisy, ubliżające religii. Pro
boszcz miejscowy ka*ał wykopać tykę masońską 
i w jej miejscu zatknąć ponownie godło Z ba 
wienia.

Z okazyi urodzin Garibaldego odbyło *:ę na 
Montecitorio posiedzenie uroczyste. W szyscy de
putowani w liczbie XS0 przybyli w czarnych „re- 
dingotes". Loża i galerye po stronie lewej były 
zapełnione publicznością. W loży dworskiej nie 
było nikogo. Mowę okolicznościową wygłosił pre
zydent izby, M arcora; wysłuchano jej w posta
wie stojącej. Po mowie gratulowano mu, a Ma"- 
cora był tak wzruszony, że musiał chusteczką 
ocierać łzy, cisnące się do oczu. Następnie prze
mawiał prezydent rady ministrów, (jfiolitti, wy

sławiając Garibaldiego, jako największego boha 
tera narodowego. Potem uob walono jednogłośnie 
pensye roczne dia wszystkich weteranów, ucze- 
stnikóv. wejea o niepodlogłość, którzy walczyli 
w dobie 1860— 1870. Fundusz peozyjny wynosi 
lazem 3 miliony lir, będzie on wypłacalnym, li 
aząc od dnia 1. bm.

Z  okazyi święta naiodowsgo ogłoszoną zo- 
stai* asmestva królewska. W iator Emanuel u- 
wolnił wszystkich więźLiów, kiórzy po dzień 4 
lipca dopuścili się zbrodni majestatu lekceważe
nia instytucyj konstytucyjnych, obrazy religii, na
kłaniania do występków i bronienia tychże itp. 
Uwolniono zupełnie wszystkich przestępców, ska
zanych na kary poniżej 6 miesięcy.; innym wię
źniom zniżono czas odbywania kary.

Ogłoszoną też została „amnestia finansia 
ria®; mianowicie uwolniono od płacenia zaległo
ści podatkowych ubogich włościan i małomiesz 
czan. Wczesnym rankiem odbyła się ceremonia 
położenia kamienia węgielnego pod pomnik A d 
geia Brunetti, zwanego Ciceruaccnio, mieszkańca 
Rzymu, który się szczególniej odznaczył podczas 
zaboru rezydencji papieskiej. Pomnik tea będzie 
wzniesiony w pońliżu Watykanu.

Główna uroczystość odbyła się na Kapitolu 
wspaniale dekorowanym. Przybył król z dworem 
i ministrami. Mowę pochwalną wygłosił prezy
dent miasta, sen. Cruciani-Alibrandi. O dobie Ga
ribaldego mówił następnie historyk, prof. Ce^ate 
Abba. Król gratulował tnu a potem wrócił, pod 
etkorłą kirasyerów do Kwiryaału.

Wspaniale wypadła utoczystość na jednem 
z 7 vrzgórz Rzymu, Monte Gianiculo, gdzie się 
wznosi okazały pomnik Garibaldego Przybyły 
stowarzyszenia z chorągwiami i wieńcami, wy 
głoszono szereg mów. Odrębne grupy stanowili 
w tych uroczystościach napoaowych republikani 
i anarchiści. Ci urządzali przed kościołami de- 
monstracye wrogie reiigii, po drodze msultowaii 
księży i nieśli w pochodzie czerwone i czarno- 
czerwone chorągwie Wznosili oni okrzyki: 
„precz z papieżem, precz z królem, precz z min. 
Gulittit® Demonsiranci chcieli się udać przed 
pałac królewski, dla wznoszenia antidynasty- 
cznycb ozrzyków. Potrzebną była inte weneya 
policyi i wojska. W iele osób aresztowano. W ie
czorem część Rzymu była illum inowaną; katolicy 
w tym obchodzie nie brali udziału, Podobaie jak 
w Rzymie, urządzono też i w wielu miastach 
włoskich uruciysiości jubileubzowe. Mimo zain- 
bcenizowania przez rząd wielkiej pompy, uroczy
stości wypadły dość sztywnie i blado. Raziła ko
ła rządowe abstyneneya sfer katolickich oraz 
wrogie dynastyi i rządowi demoratracye żywio
łów  anarchistyczno-republikańskich.

K. RoSMCMf A

Mowa JL dr. Korytowskiego
wygłe zona na posiedzeniu wiedeńskiej izby posłów 

dnia 2 lipea.
(Ciąg dalszy.)

We wnioskach nagłych tu przedłożonych, 
zwłaszcza zaś w uzasadnieniu wniosku szanow
nego poofa bar. Hocks z całą stanowczością żą- 
ia  się od rządu także szczegółów, odnoszących 
się do tych trzech zarządzeń. Wśród takich oko
liczności nie pozostaje mi nic innego — jakkol
wiek, powtarzam, czynię to z ciężkiem sercom — 
choćby już przez szacunek dla tej wysokiej izby, 
jak odchylić rąbek pewnych tajemnic, którym 
byłoby lepiej, gdyby nie ujrzały światła dzien
nego.

Przy tej sposobności winieniem, jakkolwiek 
to nie jest w guście naazych czasów, wystąpić 
przeciw pewnemu pojęciu, mianowicie pojęciu, 
jakoby zawsze autorytet nie miał słuszności, ja 
koby każdy przełożony był z natury rzeczy wro
giem podwładnego i jakoby każde wdarcie się, 
a choćby przekroczenie należnego prawa — ka
żda kara była bezprawiem, a każdy ukarany 
męczennikiem.

B>orąc to na uwagę, pozwalam sobie imie

niem rządu złożyć następujące oświadczenie: 
Drożyzna, jaka nastaw w latach ostatnich; wy
tworzyła u nas — podobnie jak w innych war
stwach iuaności — i u urzędników państwowych 
dążność do polepizenia materyalnej doli. Ręka 
w i(Kę z tym stanem rzeczy obudziła się tnkże 
dążność do utwierdzenia praw urzędniczych, do 
s tworze dia pragmazyki służbowej, do przedsię
wzięcia środków ku oddłużeniu urzędników.

Dla intenzywnego i skutecznego zastępstwa 
tych interesów, utworzono z początkiem bieżą
cego decen.jm  rozmaite związki urzędnicze.

W  przypuszczeniu, że czynność tych orga- 
nizacy, utrzymywać się będzie w granicach za
kreślonych przez stosunek urzędowy i że oędzie 
ona pożyteczna dla interesów urzędniczych, przy
patrywał s!ę rząd powstawaniu tych organizacyj 
bez uprzedzenia, a nawet z sympatyą. ^ostępo- 
wał *aś w tym wypadku odmieenie, aniżeli w 
innych państwach, gdzie tego rodzaju związki, 
we Fraucyi nazywane syndykatami, albo wprost 
uznano za niedopuszczalne, jak to było np. w Pru
sach, albo też zwa'ezano najsurowszrmi środka
mi, jak to świeżo działo się we Francyi. (Słu- 
chaicie! słuchajcie!)

Niestety, nie spełniły się przewidywania 
rządu. Być może, walka o powszechne prawo 
wyborcze, która tak gwałtownie rozogniała umy
sły przez lat kilka, stała się powodem, że ruch 
w licznych stowarzyszeniach urzędniczych przy
brał tak radyktlny kierunek.

Co prawda, znaczna część — z zadowole
niem atwierdziś io można — część przeważna 
stanu urzędniczego trzymała się poprawnei drogi 
i dzięki temu pruśby swe i życzenia przedkła
dała urzędowemu forura w formie legalnej. Inna 
część, zwłaszcza podrzędae kategorye urzędni
cze, w walce o cele organizacyi takiej próbo
wała broui, że jakkolwiek można godzić się na 
nią w walce prywatnej o zarobki, ale żadną 
miarą nie można dopuścić czegoś podobnego 
w stosunkach urzędniczych, ze względu na spe- 
cyalny charakter stosunku służbowego w tym 
wypadku.

Stosunek służbowy urzędnika państwowego 
— jak to niewątpliwie stwierdzono w praktyce i 
ieoryi — nie jest prywatno-prawnym stosunkiem 
służbowym i zarobkowym, nie powstaje na pod
stawie dowolnego porozumienia między praco
dawcą i pracownikiem, lecz jest sui generis sto
sunkiem publiczno-prawnym, uregulowanym przez 
państwowe normy, którym funkeyonaryusz pań
stwowy, wstępując do stużby państwowej, do
browolnie poddaje się sa pomocą przysięgi służ
bowej i do których winien przystosować się, lub 
musi ustąpić.

Nie da się przeto żadną miarą pogodzić se 
stanowiskiem urzędnika państwowego, iżby on 
publicznie jako agitator występował przeciwko 
rządowi, iżoy dopuszczał się namiętnych ataków 
przeciwko rządowi i jego  członkom, a zarzą
dzenia. rządowe poddawał podburzającej kry
tyce. podkopujące wszelką powagę i dyrcyplinę.

Takiego zaś właśnie przewinienia wspumuia- 
ni trzej arzędnicy dopuszczali się wielokrotnie i 
w sposób uderzający, a liczne vi ciągu lat apo- 
mniema i przestrogi, z jakieni odnosiły się do 
nich władze, pozostały bez skutku.

Żaden rząd austryacki, świadomy swej od
powiedzialności wobec państwa i wobec parla
mentarnej reprezenlacyi, nie mógłby spocojnie 
znieść tego rodzaju wybryków poszczególnych 
podwładnych organów, nie mógłby bezczyntie 
patrzeć na to, jak duch podżagawczy rozpowszecn- 
nia się, jak ducha oporu i krnąbrności wnosi się 
w szeregi austrTackich urzędników państwo
wych, którzy dotąd, trzymając się starej, szacow
nej tradycyi, uchodzili w całym świecie za wzo
rowy korpus

Względy publiczne wymagają w podob- 
nem położeniu energicznego wkroczenia. Jakoż 
rząd nie wahał się wkroczyć, aby póki czas 
jeszcze, wystąpić przeciwko tym rozkładowym 
tendeneyom i utrzymać na całą dalszą przy
szłość św ieuą tradycyę austryackiego stanu u- 
rzędni czego.

zgoła innem... Sakrament —  rozważał w duchu, 
chociaż dość nieśmiało — jeden tylko sakrament 
kobietę wiąże; a chociaż zdarza się, że i wtedy 
jaki tam niepowołany aptekarz, do sprawy aię 
wmięsza, to przecież miewa on zadanie zuacznie 
utrudnione.

Tu dobrnąwszy, zastanowił się pan radca, 
jakby ten pomysł tan świetnie obmyślany w czyn 
zamienić.

Sztuka podboju serc niewieścich nie była 
mu w zasadzie obcą. Znał on z doświadr zena 
przeróżne sposoby zalecanek, umiał prawić 
komplementu, je g o  osonistem zdaniem nadzwy
czaj trafne, czyli jak się to mewiaó zwykło, 
cienk.e, posiadał w zapasie kilkanaście anekdot, 
setki razy już powtórzonych, wszelako cokolwiek 
„pikantnych11 i jako takie przez damy zawsze 
chętnie' słuchanych, znuż także technikę flirtu w 
gestach, atoli cały ter arsenał donżuanowskiei 
wietfzy, dobrym bywał do zaczepnych rozpraw z 
mężatkami, wdowami czy rozwódkami, nie nada
wał się jednak zgoła dla dziewic o niewinnem 
ciele i duszy, lub jeżeli już nieniewinnem, io 
przynajmniej niewinność udającem.

Konkury na seryo, wzdychania, zakli
nania, spacery przy Księżycu, bukiety, listy 
miłosne, i tym podobne —  któż je  zliczy —  
wstępne zabiegi w tak zwanem ścieleniu przy

szłego gniazdka, wydały mu się, pomimo iż nieźle 
o sojiie mniemał, pracą przecież nieco zbyt 
uciążliwą, i dla jego blisko sześćdziesięcioletnich 
kości i umysłu, nadto męczącą.

Gdyby tak na coś gotowego natrafić, bez 
wielkich trudów i fatygi, na coś z góry już przy
gotowanego, w tahim razie, dlaeztgoi nie — był
bym gotów, dumał pati radca Bredzicki, dumał 
nawet tak głęboko i poważnie, że niekiedy aż w 
nosie dłubał, lubo przyzwyczajenia tego, w łaści
wego myślicielom, dawniej, za swobodnych cza 
sów, nie posiadał wcale.

Tymczasem, gdyby fatum nieszczęsne, go
towego nic się nie zdarzało.

Światły cywilista gryzł się i marniał z dniem 
każdym, ale pomysł jakby zaklęty uwiązł w sa
mym zarodku.

Na ezczęście wszakże przyroda, owa po
tężna opiekunka ludzi, posiada i dla podobnych 
opressyi pewne zapobiegawcze środki, a bywają 
niemi z reguły, iaKieś podżyłe ciotki, wujenki, 
lub odlegie kuz*nki, same najczęściej w staro- 
panieńskim stanie więdnące, lecz dla idei mał
żeństwa zawsze nader ochoczo usposooione. Pe
wien antyk w tym rodzaju, posiadał tedy i radca 
Bredzicki.

Ciotka Eufrozyna — krewne tej odmiany 
posiadają zawsze nieprawdopodobne imiona —

, akb;' p"zeczuciem wiedziona, odgadła znamienny 
niepokój duszy ukochanego bratanka.

Przyszła kreska na Matyska, pomyślała z 
dumą kobietom własewą, żonusi mu potrzeba, 
ow ol będzie ją  miał.

Takiem było _asne i krótkie założenie nie
ocenionej cioci, a do tego założenia przyuaną 
została uroczysta mantyla tabaczkowej barwy i 
kroju z przed pół wieku, czepiec również ba
jecznej formy w barwne wstęgi zdobiony tak 
wystrejona, wkroczyła pewnego poraaku zacna 
opiekunka, zgoła niespodzianie w progi opusto
szałego mieszkania radcy Bredzickiego.

— Cioteczka tutaj — zawołał żwawo, 
z miejsca się porywając, utrapiony samotnik, a 
na ustach jego zaigrał uśmiech, właściwy jedno
stkom, oczekującym dobrej nowiny.

(C. d. n )

Naświeższe now ości Da składzie w kolosal
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 
wm ejszjcb na ściany, sufity, lanoperye itp. 
V zi r\ wysyła opłatnie. Tapetowanie wy

l i  du ,t  w m iejtcu i na prowincji.

U a t e r y e  m e b l o w e  itp. poleca

U .  A U A J H f i A I i
L n ó w , A kadem icka 2 (Hotel £orża) 

Pierwsza w kraju fabryka stór i żaluzyi do okien.

Z  pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne Derskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

stare dekoracje  i szale indyjskie.

L r
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Po tych ogólnych uwagach niech mi wolno 
będzie podać przyczyny, cha których wystąpić 
było trzeoa przeciwko trzem w mowie będącym 
urzędnikom.

Komisarz skarnpwy. dr. W aber, już w la 
taoh 19t>5 i 1906 występował kilkakrotnie na 
pubbcznych zgromadzeniach w sposób bardzo 
gwałtowny przeciwko rządowi.

Tak n p. na wiecu urzędników państwo
wych 7 lutego 19u6 wyraził się że „jedynym 
błędem urzędników państwowych jest zaufanie 
w zamiłowanie sprawiedliwości u rządu*. (Słu
chajcie! Słuchajcie!). „Kierujący panowie — 
prawił — ślepo wierząc w swą nieomylność, nie 
wid^ą nawet jak wyrządzają jedną krzywdę po 
drugiej. H asło: divide et imperal jest zasadni
czym rysem polityki rządowej. Pruwadzi to do 
gospodarki protekcyjnej i do demoraluacyi stanu 
urzędniczego*.

Tego rodzaju wypadki powtarzały się w 
dalszym ciągu i miały ten snutek, że przełożony 
kraj. d rektor skarbu trzykrotnie z całym naci 
skiem wytknął dr. -Vaberowi jego postępowanie. 
(Słucnajcie ! słuchajcie !j Wszystko to jednak po- 
zostalo bezowocnem.

W sporządzonym przezeń artykule czaso
pisma De1 Ceatralyerbaud an die oest. Staats- 
bev ite c“ (nr. 2 z 1 stycznia 1907) i w mowie 
wyg! szonej na publicznem zebraniu ogólnego 
związku pań-iwowych urzędników kontraktowych 
d. 10 siycznia 1907 powiedział dr. Waber dosło
wnie: (Słuchajcie! Słuchajcie!) (Czyta):

„Z  prawdziwem przerażeniem śleda ć się 
musi postępowanie austryackich ministrów w 
kwestyi urzędniczej, Miliony w najniedorzeczniej
szy i bezowocny sposób marnotrawi się (Słu
chajcie ! Słuchajcie!), a potem wskazuje się na 
zużytkowanie wysokie oumy, jak urzędnicy mnie
mają, w tym <elu, aby wywołać scysyę pomię
dzy stanem urzędniczym a resztą ludności... Oto 
słowa austriackiego urzędnika! (Osrzyki).

Dalej tak wyraża się dr. W aber. (Czyta): 
„Rządy uczyniły austryacki stan urzędniczy przez 
bezulanowe użytkowanie środków oddanych do 
dyspozycyi i.przez bierne zachowauie się wobec 
nieustannie wzrastającej drożyzny ludem żebra
ków, który przyjąć musi każdą rzuconą mu jał
mużnę*.

Wreszcie posunął się komisarz skarbowy 
dr. Waber do wprost niebywałego powiedzenia: 
„Cokolwiek pochodzi od austryackiego rządu, 
nigdy nie jest to rzecz dobra*.

Tak przemawia urzędnik austryacki 1 (Słu
chajcie ' SiuchEjcie! — Okrzyki : oklaski). A lei 
mo; szan. panowie, po co te okrzyki, po co te 
uw agi? Panowie przecie tak nie myślicie, (trłos: 
A jednak!) Nie w ierzę! (C. d n.)

IX Ogólna Rada kółek rolniczych.
Wczoraj po południu o 3 */* rozpoczęło się 

drugie posiedzenie w sali 3trzelnicy. Rozpoczął 
je  prezes p. Zaremba Cielecki odczytaniem pi
sma prezesa krak. towarzystwa rolniczego hr. Z. 
Tarnowskiego, z życzeniami dla Zjazdu, poczem 
dyr T. Adamski odczytał telegramy nadeszła od 
centralnego towarzystwa rolniczego w K ról pol
ski em, od tow. Oświaty ludowej i w. i.

Następnie z porządku dziennego nastąpiło 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej za r. 1906, 
które przedstawił radca d’Abancourt, stawiając 
równocześnie wniosek o udzielenie absolutoryum 
zarządowi głównemu za r. 1906. P o  udzieleniu 
zarządowi absolutoryum, wybrano na r. 1907 ko
m isję rewizyjną w skład której weszli pp. K. 
Abuneourt, B. Żardecki i L. WiUmowski.

Poczem prof. dr. Stanisław Grabski, wygło
sił referat na temat: „Zadania Kółek rolniczych, 
w obec dzisiejszego stanu rolnictwa*. P. Grabski 
twicrdziwszy na wstępie, że od czasu roz
poczęcia działalności Towarzystwa kółek rolni
czych, stan rolnictwa w kraju znacznie się po
lepszył, podkreślił, że Kółka dają rolnikowi w ie
dzę roimczą, potrzebną mu do zwalczania 
trudności, z któremi rolnik nasz musi walczyć, 
a które są coraz większe. Potrzeba jednak, aby 
rolnik chciał tę wiedzę brać, potrzeba, &Dy człon 
kowie Kółek pamiętali, że mają nietylko prawa, 
ale i obowiązki, jak uczęszczanie na zebrania i 
odczyty, opłacanie wkładek i obowiązki te speł
niali. Potrzebną dalej jest większa łączność w 
samych Kółkach i większa łączność Kółek z ca- 
łem towarzystwem. W  pierwszym rzędzie trzeba 
wzmocnię łączność Kółek po powiatach. Zarządy 
powiatowe powinny rozpocząć żywszą akcyę, po- 
w a n " postarać się o stałych instruktorów. Pracę, 
którą wjkonuie dzisiaj sam zarząd główny i jego 
biur.-, : -eży zuucccoi-ulizc wać. Towarzystwo K ó
łek rolniczych musi się w najbliższych lutach 
s lniej zorganizować, trzeba starać się usilnie o 
wc ągnięc.e do pracy w Kółkach jak największej 
1- zby włości n. Towarzystwo liczy niewiele, po
nad 50.000 członków, a trzem , aby wszyscy 
gospodarze w gminach należeli do Kółek rolni
czych. Tak samo na silniejszych podstawach 
oprzeć należy działalność handlarzy Kołek. Aby 
sklepik spożywczy, jako organ zacya spółkowa, 
do beze spełniał swe zadanie, należy dążvć, aby 
zysk jego nie był dzielony tylko pomiędzy właści
cieli udziałów, lecz dńędzy wszystkich kupują
cych i tę zasadę przeprowadzić należy we 
wszystkich sklepach Kołek rolniczych Sklepy te 
dalej wyzwolić należy od handlarzy większych 
co  miastach, tak, jak one wyzwoliły się od 
handlarzy drobnych po wsiach, a do tego wyzwo
lenia służyć ma zawiązany przez zarząd główny 
Towarzystwa stały stosunek ze związkiem handlo
wym Kfcikk rolniczych, gdzie wszystkie sklepy 
Kołek oowinay zaopatrywać się w potrzebne 
artykuły.

Dalei p dniósł p. Grabski potrzebę tworze 
nia przy Kolkach spółek rolniczych, których za
daniem b jłoby  sprowadzanie dla swych członków 
artykułów rolniczych, tudzież potrzebę jak najgo
rętszej > popierania pokrewnych sobie instytucyj, 
jak kas Reiffeisena. och. straży pożarnych i t. p. 
i obejm owana opieką Towarzystwa nietyiko 
członków Kółek, ale wszystkich rolników gospo
darzy, jak to Towarzystwo czyni obecnie. Oma
wiając stan dzisiejszy paswisk g minnych w Ga- 
licyi, które bezużytecznie zajmują bardzo wielkie 
obszary, podniósł referent, że Kółka rolnicze po
winny jak najszerzej popierać ich uprawę. W ska
zał następnie na potrzebę asekuracyi bydła, jak 
to jest praktykowane w innych krajach Europy. 
Asekuracye te powinne być przeprowadzone przez 
osobno zorganizowane Spółki gminne, czy para- 
nalne, ;óre powinny tworzyć jeden Związek 

rajowy. Omówił następnie referent lichwę grun- 
ową, uprawianą przez rozmaitych spekulantów,

ot Zlara!? Ĉ C>̂ x w*°^cian po lichwiarsku i wyzy
skujących miłość ziemi i potrzebę ziemi u wło
ścian, którzy me mogąc wyżyć z małego kawałka 
gwintu starają się nabyć jej więcej za wszelką 
s£łer • powinien wreszcie Sejm położyć
somec i tego od Sejmu należy się koniecznie do- 
tnagać. Nieszczęściem dla drobnego naszego go

spodarstwa jest dzisiaj ustawiczne jego rozdra
bnianie. Złe skutki tego rozkawałkowywania na
leży pokrywać korzyściami, jakie płyną a two
rzenia włości rentowych

W  dyskusji nad reteratem dr. Grabskiego 
zabierali g łos : ks. Władysław Sapieha, który do
magał się imieniem powiatowego zarządu prze
myskiego rychłego wprowadzenia do Kółek legi- 
tymacyi dla członków i lustratorów, i radca 
d’Abancourt, który wskazał n .  potrzebę zakładania 
kas sierocych i rad sierocych, jako czynnika sto
jącego w związku z bytem materyalnym włościa
nina. Około 6 wieczór odroczono posiedzenie do 
dnia dzisiejszego.

W ieczorem delegaci przybyli na Radę o- 
gólną, zwiedzali wystawę hygieniczną i Ra
cławice.

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się dziś o g. 
8 30. Sala ratuszowa szczelnie zapełniona jak na 
posiedzeniach wczorajszych.

Przed porządkiem dziennym przemówił pre
zes C i e l e c k i ,  otwierając posiedzenie i po 
dając do wiadomości Rady ogólnej pismo, jakie 
nadeszło z życzeniami na Zjazd od rektora u niw. 
lwowskiego prof. dr. Dembińskiego.

Rozpoczęła się dalsza dyskusja nad wczo
rajszym referatem prof. dr. Grabskiego. Pierwszy 
zabrał gios prezes mościskiego zarządu Kółek 
rolniczych p. Jan M a r s  omawiając sprawy 
poruszone w referacie dr. Grabskiego, a głównie 
sprawę słabego funkcyonowania zarządów powia
towych, czego przyczynę widzi mówca w braku 
funduszów, na Ftóry wszystkie zarządy chorują. 
Zarządom po wiatowym koniecznieby byli po
trzebni stali sekretarze-instruktorzy, na których 
zdaniem m ówcy, najlepiej kwalifikowaliby się 
nauczyciele luaowi. Funduszów zarządom Dowia- 
towym winny dostarczać Rady powiatowe i od
działy gal. towarzystwa gospodarskiego; lustra
torzy zarządów powiatowych Kółek, pomocni 
byliby także oddziałom towarzystwa gospodar
skiego. P. Mars ubolewa, iż w szeregach oby
watelstwa miejskiego mało jest ludzi, którzyby 
przyj mywa)' na siebie obowiązki w zarządach 
powiatowych Kółek Wszyscy bowiem zamiast 
jąó się pracy, dla dobrej sprawv, wymawiają się 
naszym przysłowiowym „nrakiem czasu*. Propo
nuje następnie, by legitymacye, które mają być 
wydawane członkom, udzielane były tylko tym 
członkom, którzy obowiązki swe spełni iją nale
życie.

Del. G ł o g o c z e w s k i  podjął sprawę, 
noruszoną przez radcę d’ Abancourta i żądał, by 
w Kółkach rolniczych objaśniano ludom zadania, 
kas i rad sierocych oraz by propagowano gorli
wie ich zakładanie. Równocześnie mówca, który 
ject nauczycielem ludowym, zwraca się do dele
gatów, by zajęli się po Kóikacn rolniczych ważną 
sprawą pozaszkolnego wychowania młodzieży 
szkolnej. Dcl.ks. Karol P r o c y  k z Krowicy poru
szył kwestyę tworzenia po miastach składnic hur- 
townych, któreby zaopatrywały sklepy Kółek rol
niczych w potrzebne im towary, dalej sprawę 
zakładania po większycn gminacb spichlerzy, oraz 
zorganizowania w Kołkach rolniczych handlu zbo
żem i jajami.

Del. M. M i ś n i a k i e w i c z  z Zale
szczyk mówił o konkurencyi jaką sklepom Kółek 
rolniczych czynią we wschodniej Galicyi ruskie 
oddziały „Proświty*, które wszędzie są przeważ
nie prywatną własnością ruskich księży. Ci upra
wiają agilacyę, celem odsunięcia włościan od 
sklepów Kółek i nawołują na nich, by sklepy Kó
łek bojkotowali, a zaopatrywali się w towary 
tylko w sklepach „Proświty*, mimo, że sklepy 
Kółek żadnej różnicy nie czynią między włością 
nami Polakami a Rusinami.

Del. Kasper W o j n a r  stawia wniosek
0 zamknięcie dyskuoyi nad referatem dr. Grab
skiego.

Del. S i a r k i e w i c z  z w a ca  się do za 
rządu głównego z prośbą, by organ Towarzystwa 
„Przewodnik Kółek rolmczycn* wozm aicono przez 
wprowadzenie na łamy jego fejletonów history
cznych, literackich itp.

P. C i e 1 e c k i w odpowiedzi na słowa 
wypowiedziane przez jednego z delegatów winią
cego zarząd o oddanie budowy domu przedsię- 
biorcy-żydowi, zaznaczył, • iż Kółka rolnicze nie 
są instyiucyą antisemicką. Za zadanie postawiły 
sobie popierać i pomagać swoim, lecz daleko się 
trzymać od sporów rasowych i wyznaniowych, 
broniąc mimo to ludności chrześcijańskiej.

Del. Jan W ozowczyk, włościanin z Ruty
nowej przemawiał dłużej i bardzo sympatycznie. 
Mówił o stosunkach jakie panują w jego kółku i 
nakreślił żywvmi kolorami żywot wsi i chłopa, 
■ego .nteresa, myśli i czvnv, jego stosunek i u- 
dziai w praoacb społecznych.

Na koniec poruszył sprawę proj ktowanego 
zakazu dzielenia grantów i sprzeciwianie się te
mu ludności.

Następny punkt porządku dziennego sta
nowiło sprawozdanie zarządu głównego z dzia
łalności za rok 1906.

Pierwszy zabrał głos referent rolnictwa w 
zarządzie głównym, dyrektor akademi* rolniczej 
w Dublanaco, p. Józef P o m o r s k i - M i k u -  
ł o w s L i .  Na początku przemówienia omówił 
system redagowań'a „Przewodnika Kółek rolni
czych* jako pisma rolniczego i stwierdza, że pod 
tym względem „Przewodnik* nic do życzenia nie 
pozostawia.

Dalej omawia mówca kursa rolnicze i we- 
terynaryjuo-hodowlane, jakie zarząd główny u- 
rządza dla swych członków. Z wydawnictw za
rządu głownegc na plan pierwszy wybił się do- 
ssonale zredagowany „Kalendarz Kółek rolni
czych*, którego ostatni rocznik ro*szedł się w 
30 X 0  egz. Dalej zdał p. Pomorski-Mikułowski 
sprawę z prób rolniczych, które zarząd główny 
przeprowadza u człoakow Kółek rolniczych oraz 
z prowadzenia dwu nader ważnych gałęzi gospo
darstwa wiejskiego, jakiemi eą sadownictwo
1 warzywnictwo.

W dalszym ciągu omawiał referent pośred
nictwo zarządu głównego w zakupnie maszyn

kor. Dzisiaj tak sejm jak i rząd dają znaczne 
kwoty na cele towarzystwa, jednakże wszystko 
to jeszcze mało.

„Jeżeli my mamy przychodzić z pomocą 
gminom całego kraju, jeżeli działalność n u żą  
mamy rozszerzać, musimy mieć na to potrzebne 
lundusze. Z próżnego bowiem —> mówił mówca 
— nawet Salomon nie naleje*. Ruierent oma
wia następnie pracę zarządów powiatowych. 
Referat dr Dulęby wygłoszony z ogrom ną swa 
dą, ilustrowany bogatym materyałym cyfrowym, 
przykładami i humorem, oklaskiwano gorąco.

W dyskusyi nad referatami pp. Pomorskie
go, Mikułowskiego i dr. Dulęby pierwszy zabrał 
głos radca d’A b a n c o u r t ,  który sprzeciwił 
się wprowadzaniu do Przewodnika jakichkolwiek 
zmian.

Z ciekawością przysłuchiwano się przemó
wieniu del. podła do rady państwa, ks. H a n  u- 
s i a k a ,  proboszcza z Poręby wielkiej, tego któ
ry w powiecie bialskim potrafił zadać Daszyń
skiemu tak ogromną klęsię. Ks. Hanusiak przed
stawił się jako wprost znakomity mówca, mówi 
przekonywająco, ogromnie spokojnie i dobitnie, 
argumentuje rzeczowo i rozumnie. Stwierdza w 
przemowie, że zarządy powiatowe funacyonują 
dłabo. Żądał przeto, by narządy powiatowe ist
niały także w miejscowościach, gdzie są sądy po
wiatowe, dotychczasowe bowiem zarządy, mając 
zbyt wielką przestrzeń do kontrolowania i lu
strowania, nie mogą się należycie z s ^ych zadań 
wywiązać. Przemówienie ks. Hanusiaka przery
wano gromkicmi oklaskami. Del. Janicki poru
szył sprawę emerytur dla urzędników zarządu 
Kółek, poczem prezes p. Cielecki odroczył obra- 
d' do 3 popołudniu. O 1 oabył się wspólny 
obiad na strzelnicy.

tfas odnuwić przedpłatą
na trzeci kwartał.

kronika.
Lwów, dnia 10 lipca 1907.

K a len ń a riy z
W e czwartek 11 lipca Pelagii M — G.r. k a t. 

Kyra i Jo .na t  -  Kai, stów. O lgi. św .
W sohód słońoa 417, zachód 7'51.
W  piąłeś 12 lipca Henryku i  Gwaro, — G-r. kat. 

Petra i  E -w la. — Kai. slow. Tolim ira bł.
W schód słońoa 418, saohód ,7 50.
W  sobotę 18 lipca M ałgorzaty P. — G-r. kat. 

Sob. SS- 12 Ap. — Kai. słów. JRadomiły.
W schód słuńc* 419, zaohód 7-49.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarna* 
numer 27-ty dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonują.

i narzędzi rolniczych i ubolewa nao tem, że za
rządy pow.atowe nie funkeyonoją należycie, bo 
przez to i działalność rolnicza nie rozszerza się 
tak jak należ v .

Jako drugi mówca nad sprawozdaniem za
brał głos dr. Bronisław D u l ę b a ,  który oma
wiał kierunek organizacyjny w działalności za
rządu  głównego. Dr. Dulęba om ów.ł przeprowa
dzoną reformę statutu towarzystwa, która oka
zała się w skuikaoh bardzo korzystną.

Dalej podniósł nader dodatni rozwój ochot
niczych straż pożarnych i postęp w ich organi- 
zacyi.

Następnie przeszedł mówca do bardzo waż
nej sprawy, do funduszów towarzystwa. Przypo
mniał delegato m trochę bistoryi towarzystwa 
które najpierwsze zaczątki swego istnienia za
wdzięczało ofiarności jednostek; pierwszą sub
w encję od sejmu utrzymało towarzystwo w kwo
cie 600 kor. Później w r. 1883 zdołano % /k o 
łatać 8400 kor., a w dziesięć lat później 19.000

— O dznaczenia. Cesar* nadał sekretarzowi 
starostwa w Przemyśla Józefowi Olszewskiemu, z 
oKazyi przeniesienia go w stały sta u spoczynku tyłuł 
dyrektora urzędów pomocniczych.

—  Mianowa lia. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował koucepistę policyi w dyrekcyi polio/i we 
Lwowie Pawła Neabeka. komisarzem policyi.

—  Stypendya. Minister oświaty przyzaał sty
pendia oelem podróży nankowej do WłooD i Grecyi 
mię Izy innym: prof. Franciszkowi Chowańcowi z
gimnuzyum św, Jacka w Kiakuwie i prof. dr. W ło
dzimierzowi Lenkiewiczowi z filii 5 gimnazynm we 
Lwowie.

— Z poezty Praktykantami konceptowymi przy 
dyrekcyi poczt zamianowani S. Kolinek, E. Żarski, 
J. Czapekki, S. Jonak, I. Kuntzl, S. Sobolewski, L. 
W-ęciowski i D. Szawała.

Dyrekeya poczt zamianowała poezmistrzami II. 
kl. 2 stopnia: J. Chmielo wskiego w Kamieniu; J 
Templego w Cmielówce; J. Zbożka w R^nrauowie 
R. Teyslera w Komańeay, Senatowioza w Jaworznie; 
R. Reiohelta w Uściu soluem:

nadała pusady ekspedyentów w Jaworniku pol
skim: M. Jurkiewiczowej, w Łabowy A. Husakow- 
skiej, w Nnwosieicach-Gniewosz aa dworca S. Mer- 
oikowl, w Tyśmieniczanach W . Adolf, w Sokołowem 
W. Piotrowskiej, w Markopoln M. Trompeteur, w 
Szkle L Alberiowi, w Oknie na dworcu D. Weły- 
kanowicz ».ri, w Markowej A. Kwupuiewskiemn, w 
Byssowie L. Stausiewiciowi, w Jabłonoe niżuej na 
dworcu W. Woynarowbnemu, w Sierszy wodnej na 
dworca H. Zdrazilekowi, w Starzawie J. Prugarowi, 
w Cieńczaoh n« dworcu S. Barowiozowi, w Ostro 
wie J Saflakowi, w L pniay wielkiej M. Fischer, w 
Babioach nad Sanem W. Masłowśkiej, w Lutozy, M. 
Marty no wieżowi, w Skoływynie W. Gródeckiej, w 
Podhorcaeh E. Miohniewicz, w Wysuezce G. Skrę 
towiozuwi, w Mikiłajowie S. Wohlowej, w Gródka 
nad Dunajcem J. Żytyńskiej, w Uherani: T, Giniie- 
wiezowej, w Rzęśuie polskiej Z. Zajączkowskiej, w 
Szczeron obok Niemirowa W. Jezierskiemu.

—  Mianowaliia  w szkołach Indowych. Rada 
szkolha krajowa zamianowała W. Kabaruwskiego 
nauczycielem kier. w Turee, Giobuoką kier. w Rop
czycach, J. Sawickiego kier. Z. Sawicką i S. Mie
lecką w Pilśnie, J. Skarbka i A . Radoniewioza w 
Pilśnie, J. Delimata i M. Słupka w Komarnie, G, 
Świstaekiego w Turee, J. Rączkę w Kołaczycach, 
A . Si snderowiozównę i. M. Sołtysównę we Lwowie, 
M. Szafrańską we Lwuwie, J. Świerczyńską we 
Lwowie, E. Kołczyniewiczównę i M. Rybiańską w 
Samborze, W. Konopuiokiego w Janowie, W. Jędrals 
w Wrzawach, A. Bigdę w Piaskach w., K . Fedo
rowskiego w Białym Kamienia, L. Gołaszewskiego 
kier. w Lipicy górnej, L. Znrokowskiego kier. w 
Wołczyńon, A, Swiątkównę w Woli batorskiej, A. 
Nowakównę w Łęźynaoh, S. Halkiewiczównę w Ol
szanicy, A, Gulajównę w Łąckiem wielkiem. M. Kier- 
nicką w Romaszówce, B. Rydarowską w Maszkieni- 
0£ oh, W . Kukurodaową w Lapszynie, K. Lipczynską 
w Oirnie, K. Wojnowską w Trześniowie, J. Hoszow
ską w Szołomyi, A. Józefowiozównę w Bartkówee, 
Langiewiczównę w iyrawie, J. Smyczyńskiego w 
Sidzinie, Albinę Klimowską w Choiowioaoh, E. 
Skrzywankównę w Pozowloaon, Wal. Komperdównę 
w Libertowie, Piotra Juszczęcia w Czelaśaicy, 
J. Trzeciaka w Swierohowej, J Słimakowskiego w 
Zakomarzu, M. Cetnara w PołupauOwee, E. Mądrzy- 
ckiego w Zielonej, Z , Han ulową w Sygniówce, J 
Owooa w Jeluej, K . Sadowskiego w Gienkowie, O. 
Terleoką w Faliszn, A . Rohutyóskiego w Szutro- 
mińoaeb, W. Radnika w Kostrzu, W. Zaprzała w 
Bndach łańoueh ch, K. Tenozara w Bielanaoh, H. 
Gawrońską w Czeremohowie, S. Orłowską w Dem- 
bnie, J. Jarymowicza w Czernielowie ruskim, J. Ce- 
tnarzkiego w Cbwałowicaoh, J. Słotwińskiego w Ta- 
tarynuwie, B. Bauka w Gorzyoaoh, P , R-«ssa w Nie- 
milowie, J. Schmidtównę w Laszkaoh górnych, P. 
Kulczycką w Markowoaeh, W. Osadzińską w Ha- 
dlaoh szklarskich, A . Hodorską w Sieradzy, I. Sza
to argę w KaozorowcaoL, F. Dziedzioównę w Skopa

nia, K. Wilczkównę w Powerchowie, J. Malawskie
go w Lipioy dolnej, E. Szałautę w Dziczkach, W. 
Skrętowioza w Knnaszowie.

2jronlka lwowska.
X  B udow a n ow ego  gm achu  fz k o ly  p rz e 

m ysłow ej Wydział krajowy zatwierdził, kontrakt, 
zawarty między gminą m. Lwowa i skarbem pań 
stwa, mocą którego miasto odstępuje skarbowi obe
cny gmach szkoły przemysłowej, w zamian za oo 
skarb obowiązuje się dla tej szkoły wystawić nowy 
gmach na dostarczonym przez gminę grancie na Że
laznej wodzie. Nadto skarb państwa oddaje gminie 
ezęśó północnego skrzydła dyrekoyi skarbu za opłatą
100.000 koron. Grunty, oddana przez gminę miasta 
Lwowa na nzytek bodowy państwowej szkoły prze
mysłowej, ofiarowała gmina z zastrzeżeniem, iś będą 
one u£yte wyłącznie i ua zawsze li tylko dla uśy- 
tku tej szkoły o wykładowym języku polskim, a w 
raziie, gdyby szkoła przemysłowa we L.-zowie zwi
niętą została lab gdyby w tej szkole język polski, 
jako wykładowy zniesiono, cała posiadłość z bu
dynkami przejść ma bezpłatnie na wyłąozną własność 
gminy.

X  P iooes  ru sk ich  akadem ików . Wiedeński 
sąd odmówił iądaniom akademików ruskich, ażeby 
delegowany był sędzia wieJeńiki do przestnohauia 
ieh zezaań. Sąd wiedeński poleoił, by zezuaaia skła
dali przed sędzią lwowskim.

x  Strajk robotników magistrackich zakoń ■ 
ożył się wczoraj wiecżńr ugodą, na podstawie której 
robotnicy otrzymali 10°/* podwyśki płac, a nadto 
magistrat przyjął na siebie opłatę ks sj chorych.

Podpisanie umowy poprzedziła krwawa awan
tura. Już wezoraj popołudnin mała część robotników 
oowróoiła do praoy i stanęła do roboty na ulicy 
Krakowskiej. Strajknjący dowiedziawszy się o tem, 
poszli tłumnie na miejsce praoy, rzucili się ua pra

cujących i dotkliwie ich pobili. Terror przemknął 
i więc już wszystkie warstwy robotnicze. Polioya z 
trudem tylko rozpędziła burzycieli a jednego z nich 
aresztowała.

Dziś rano powrócili robotnicy magistraoy do 
pracy. Ale jak wczoraj nie dawało się spostrzegać 
ieh strajku, tak samo dziś nie widać ioh roboty. 
Miasto jednakowo brndne i podobne jest do jednego 
wielkiego śmietniska.

Kronika krajowa.
W  Borysław iu spadł wczoraj olbrzymi grad. 

Szkody znaczne. Mnóstwo szyb tłoczonych. Wiele o- 
sób pokaleczonych.

W  Tarnopolu zbankrutowali eskonterzy Chaim 
Frey i Abraham Bigali. Pierwszy z nich oszukał 
klientów swoich żydowskich na 120.000 k., a drugi 
na 170.000 \

Nowe u ru ęd f pocztowe otwarte zostaną 
d. 15 bm. w Zworze pow. Sambor i w Brnekentbal 
pow. Rawa ruska

Natomiast urząd pocztowy w Wiśniowej kozo 
S~ uzi azowa zobtał zwinięty.

W  w in n ik ach  pod Lwowem odbędzie się w 
niedzielę 14 bm. festyn połączony z ćwiozeniami 
gimnastyozuemi na dochód bodowy tamtejszej 
Sokolni.

Kronika pow i^óltuc.,
§  Hisapańska para Królew ska przybędzie w 

sierpnia do Wiednia ia potem złoży wizytę ctsarzowi 
w Isoblun l

§ K rad u le ij in sygn il orderu  iw . Patrika, 
o której telegramy donosiły, sprawiła na króla 
Edwardzie bardzo przykre wrażenie. Król Edward 
ogromnie lnbi wielkie nroozystośoi ceremonialne,
a właśnie aroczystośó orderu św. Patrika miała 
stanowić clou prognmn jego bliskiej podróże dc
Irlandyi. Uroczystość ta mnsi teraz odpaść, co 
niemile dotknęło króla, nie mówiąc już e szkodził- 
mataryalnej, która wynosi pół miliona koion.

Każdy angielski order ma specyalną stopniową 
nazwę. I tak order podwiązki nazywa się the most 
noble order of the Garter; order osetowy, pocho
dzący z najdawniejszego średniowiecza, a wznowiony 
w r, 1867 przez Jakóba II. nazywa się the most
ancient aad most noble order of the Thistle; order 
św. patrika zaś nazywa się the most illnstrions. 
Jest on dla Irlandyi tem, ozem order osetowj dla 
S<Aooyi i został założony w r. 1783 przez Jerzego 
III. Początkowo liczyli tylko 15 kawalerów, a od 
r. 1833 liozy ieh 22. KaZuoczesny król jest lordem 
lieutenantem tego orderu. Dawniej do inwestytury 
na kawalera tego orderu przywiązana była wysoka 
godnuśó kościelna, oo jednak odpadło w czasach 
prześlaic w» uia Kościoła kaloliokiego w Irlandyi i
dzisiaj kaclerzem orderu nie jest już arcybiskup leoz 
któryś z wysokich dygnitarzy.

Wszyscy członkowie orderu noszą bardzo 
kosztowne insygnia, które zawsze przechowywane są 
w zamka w Dublinie. —  Insygnia składają się 
z odznaki, z gwiazdy orderowej, z naszyjnika, z 
p/aszcza i ze wstęgi orderowej. Odznaka i gwiazda 
mają na sobie krzyż św. Patryka i liść koniezyny 
z podpisem: Quis separabit. Naszyjnik jest szozero- 
złoty -. poszczególne ogniwa przedstawiają nsprzemian 
różę, harfę i węzeł, w środku jest cesarska korona, 
W insygniach króldwskioh koniczyna jest ze szma
ragdów a w naszyjniku każda róża z brylantów a 
harfy i  różnokolorowych drogich kamieni. Wstęga 
orderowa jest jasno niebieska i nosi się ją na pra
wem ramieniu. Kawalerami orderu św. Patrika 
bywaja członkowie najstarszej arystokrauyi irlandz
kiej. Obecnie ordir ten posiadają markizowie Oimon- 
de i Waterford, lordowie Mayo, Meatt, Eanis Rillen, 
Longford, Clonbrook, Bandoj, Lucan, Rossę, Kil- 
morey, Erno, Howth, Oarysford, OanraTen, Listowel, 
Gosford, Menteagle of Braadon, Olonbrosk, de Ros, 
generałowie Wolseley i Boberts.

§ B iern y  o p ó r  p raktykan tów  sadow ych  w 
Pradze objął jnż wszystkie sądy pow.aiowe, Pre- 
zydyum sądu krajowego po porozumieniu się z rad
cami, postanowiło od praktykantów sąduwych doma
gać się tylko tego, oo należy do iob obowiązków 
Adwokaci popierają praktykantów sądowych w ten 
sposób, że ciągle wnoszą zażalenia na opóźnianie się 
agend sądowych. Także Związek konoypientów adwo- 
kaosich uchwalił popierać praktykantów sądowycn

Opór daje się dotkliwie odczuwać w normal
nym toku spraw sądowych.

§ S yonlsta  poseł Mfihler wypruszony z uni
wersytetu. Senat akademioki uniwersytetu niemie
ckiego w Pradze, zawiadomił docenta, posła syoni- 
stycznego, dra Mahlera, że nie może mu ntdal po
zostawić do dyspozycyi sal w gmaonn uniwersytetu, 
w których dotąd zwykł był wykładać. Senat moty
wuje decyzyą swą tem, iż w razie kontynuowania 
wykładów przez dra Mihlera, przyjść może do po
nownych demonstracyj, w czasie których mogłyby 
doznać szwanku wartościowe dzieła rztuki, znajdu
jące się w salach wykładowyoh.

§ Pawilon cesarski skradziony. W Grune- 
waldzie pod Ber]mam bndnje prusk' Unionklub tor 
wyścigowy wielkich rozmiarów z ukazałym paw:lo- 
nern dla cesarza, na razie jeno prowizoryczny dla 
przekonania się, ozy będzie dość wysoki. Pawilon 
był jnż na wykończeniu, gdy go w nooy —  skra
dziono. W nocy z soboty na niedzielę złod-ieje wy
wieźli cały stelaż drewniany wraz z paradnemi obi
ciami z złotogłowiu.

§ Podatek osobiato-doehodowy zakonnie.
W trybunale administracyjnym w Wiedniu odbyła 
się interesnjąoa rozprawa. Zakon SS. Norbertanek 
na Zwierzyńcu pod Krakowem, wniósł przez adwo
kata dra W . Biadera, zażalenie p.«eciw wymierze
niu mr> podatku osobisto-dochodowego. Trybunał o- 
rzekł, że zakon jako taki podatku osobisto-dochode- 
wego płacić niema, należy jednakowoż sarnę docho
dów klasztoru rozdzielić mięózy wszystkie zakoniee 
i każda z nich ma od przypadających na niĉ  części 
płacić podalek osobisto-dooLodcwy. Dr. Binder pod
niósł, iż według reguły zakonnej zakoniee nie ma
ją żadnego osobistego dochodu, ani go misó nie mo
gą. Trybunał zarsuta tego ni; uwzględnił.

$ Szarańcza w  puszczy Białowieskiej. Na 
pnszosę B'&iowieską napadła po ostatnich deszczach 
szarańoza, przez ludność miejseuwą „mananką* zwa
na, która napada na drzewa i tak objada je z iiśoia, 
ze więdną i schną najzdrowsze nawet pnie. Dotych
czas w paszczy robactwo zniszczyło około 2000 dzie
sięcin (3600 morgów) lasu, a 20.000 dziesięcin jest 
zagrożonych. W obawie, aby nie uległa zniszczenia 
cała puszczo Białowieska, ludność miejscowa posta
nowiła wziąć się do pracy i tysiąoami przesiaduje w 
lasaob i tępi. robaotwo. Lud miejscowy tem ohętniej 
ima się ciężkiej praoy, ponieważ obawia się, że sza
rańcza jest zwiastunem epidemii, która pochłaniać 
zacznie ofiary w ludziach. Zniszczone przez robactwo 
przestrzenie puszczy przedstawiają ponury, przestra
szający ogromem spustoszenia widok

§ Zsukordow aate s e k r e ta r z  pusólstwu 
ch ilijsk iego  W Brukseli toczyła się przez 8 dni 
senzacyjna rozprawa o zamordowanie młodego Chi- 
lijozyka, dokonane przed rokiem Młody Ohilijczyk 
Balmuceda zamianowany sekretarzem poselstwa w 
Brukseli, w domu swego przełożonego, Waddingtonc., 
poznał pannę bardzo powabną, starszą od siebie 
wprawdzie, ale śliozną a tak ognistą, że późniejsze 
jej listy miłosne do mego, odczytywane na rozpra
wie, przerażają gwałtownością. Naw:ązała się miłość, 
która rjohło pizestała być platoniczną. Brat Yayi, 
Garlos Waddigtoa, zaprzyjaźnił się z Balmaeedą
i służył niemal za pośrednika pomiędzy nim a
siostrą. Nagle w tej miłości coś się popsuło: Baltna- 
ceda objawił niedwuznaczne cnęci zerwania i odje
chania do Chilii, wreszcie w dniu, w którym miały 
się oabyć uroes yste zaręczyny, miał z matką Yayi 
gwałtowną rozmowę, pu której Gańos Waddiagton 
zastał matkę we łzach.

Zapytana, co to ma znaczyć, odparła, że Bal- 
maoeda znieważył ją i jej córkę i oświadczył, że 
nigdy się z Yayą nie ożeni. Garlos na to zabrał ze 
sobą dwa rewolwery i udał się do pomieszkania
przyjaciela. Garlos zapytał Balmaesdę, czy się ożeni 
z jego siostrą, a otrzymawszy kilkakrotnie odmowną 
odpowiedź — po chwili strzelił do niego dwukro
tnie, trafiając go w oko i szyję. Bilmaoeda zerwał 
-łię, zachwiał i padł twarzą na poblizką sofo, a wte- 
ty Garlos dobył drugiego rewolweru, większego ka
libru i wymierzył mn w plecy jeszcze trzy czy 
cztery śmiertelne strzały. Prawdziwego powoda tej 
tragedyi dowiedzieć się trudno. Z listów pozostałych 
po zmarłynij wynikałoby, że Balmaseda zgodził się 
na małżeństwo, aby naprawić błąd swój, zerwał je
dnak, kiedy dowiedział się, że nie był pierwszym
kochankiem Yayi.

Po zabóistwie W&ddiugtot wydał się władzom 
belgijskim W rozprawie Garlos WadPugtou przy
znał się w zupełności do winy a na zapytanie pre
zydenta, ozy żałnje, że zamordował Balmacedę, od
powiedział : „Nie żałuję*. Powtarzał to ciągle. Za
chowywał się zresztą spokojnie, raz tylko zapłakał, 
gdy matka po przesłuchaniu wyszła ze sali.

Po priemówieniu obrońców siostra poisędnego 
błagała przysięgłych, aby uwolnili brata, który się 
dla niej poświęcił.

Pizysięgli naradzali się przez 20 minut, po- 
czom wśród ogólnego naprężenia ogłosili werdykt, 
zaprzeczający wszystkie 3 pytania jednogłośnie.
Rodzinie zamordou aaego, jako stronie cywilnej, 
przyznano 1 franka odszkodowania.

§ G osooću rka  praska. O bankructwie banka 
uiemieokiego w Malborga, o którym donieśliśmy jnż 
pokrótce, nadchodzą szozegóły, nieświaiczące zbyt 
pochlebnie o gospodarce pruskiej i o kontroli pru
skiej władz rządowych. Stwierdzono, iż dyrektor
Wólkę sprzeniewierzył przeszło 5 milionów marek. 
Dotychczas zgłosiło pietensye 300 wierzycieli ban
ku. Pierwsze zebranie wierzycieli nastąpi 10 b.
m., jednakowoż instytucya „Berlioer Treuhanó- 
gesellschaft*, której powierzuno zoadanie konkursu, 
oświadoza, że przed upływem 4 tygodni nie będzie 
mogła zdać dokładnie sprawy. Magistrat malborski 
złożył u Wólkego 462.000 marek, malborski arząd 
dla budowy tam 150.000 marek, które były prze- 
znaozone na budowę śluzy. Aresztowany bauEier 
Wólkę sfałszował liczne weksle. Był oa szulerem; 
zawsze chciał się odegrać, popadał jednakowoż w co
raz większe długi. Krótko przed ogłoszeniem upadło- 
śoi przybył do banku jakiś obywatel wojski w oelu 
odebrania 85.000 marek. Urzędnik bansowy wyli- 
ozył już pieniądze na stole, leoz nadeszło telefoniczne 
wezwanie prokuratoryi, aby wszelkie wypłaty zawle- 
szoho . Gospouarz musiał odejść z niuzem.

Ze spurlu.
Z wyścigu automobilowego Pekin-Pcyi tele

grafuje Barziai, że książę Borgnese przybył już do 
Krasnojarska w gubernii jenissejskiej. Droga do 
KrasnojarsKa wiodła przez paszcze leśne i była bar
dzo trudna. Ciągłe deszcze utrudniały Dodróś.

— Rozprawa przeciw maszyniście kolejowemu 
Sohultowi, która dnia 20 maja wywołał na staoyi 
Trzebinia katastrofę, jadąo ponad dozwoloną szybkość, 
skońozyła się uwolnieniem oskarżonego.

— W  niedzielę okeło fi po południu, pomię
dzy staeyairi Łapy i Szepietowo, w odległośoi dwóch 
wiorst od Łap, dosonano napadu na pooiąg wojsko
wy, wiozący z Warszawj du Petersburga oddział piitku 
wołyńssiego, skłaaająey z 10 oficerów i 447 żołnierzy. 
W chwili, gdy pociąg przejeżdżał, z obu stron za
częto doń strzelać z rewolwerów, i rzucono pud wa
gony cztery bomby, z któryoh jednak żadna nie wy
buchała. Pociąg bez uszkodzeń przejeobaJ i podążył 
w dalszą drogę. Od strzałów rewolwerowych odniósł 
ranę lekką w głowę jeden z żołnierzy. Sprawcy za
macha, któryoh podobno było 10, po przejściu po
ciąga amknęli do sąsiedniego iasu. Po przejścia po
ciąga, na torze znaleziono 4  bomby, wypełnione ma- 
teryałem wybuchającym i kilka magazynów rewol
werowych.

— Po ll-miesięcznem więzienia na Pawiaku 
w Warszawie wysłano do gub. astrachańskiej na 
ezas trwaa'a stanu wojennego panie Wandę Gawroń
ską, Władysławę Ocieszkównę i Sabinę Śiloernolz. 
Do twierdzy w Brześciu litewskim wystano zaś 
świeżo z więzienia ratuszowego w Warszawie 59 
osób, a do cytadeli 1.37 osób.

— Wczoraj około 10 rano na rogu nl. No
wogrodzkiej i Teodora w pobliża staoyi Filtrów w 
Warszawie zabito inżyniera tej stacyi Edwarda Szy
mańskiego. Powód zbrodni nieznany.
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— Z  początkiem roku szkolnego 1907|8 o- 
twarte będzie w Ursynowie' pod Warszawą scmina- 
ryum dla nauczycieli ludowych.

Z  ■
—  Kijowski gen.-gubernator wyjaśnił że 

polsLitr i iydowskinc stowarzyszeniom, spółkom 
i wogóle osobom prawnym wolno naDywać zie
mię bez specyalnego zezwoiema, o ile im tego 
statuta własne nie zabraniają.

—  „Dziennik pozn..- donosi, że najwyższy 
sąd administracyjny w Berlinie wydał bardzo 
ważny wyrok dla Sokolstwa polskiego, gdyż orzekł, 
że o  nauce polskiego pisania i czytania w towa- 
rzystwacn gimnastycznych nie potrzeba wcale do
nosić policyi, a policyi nie przysługuje prawo roz
wiązania takich zebrań, mających na celu naukę. 
Powód do wyroku dało rozwiązanie przez regen 
cyę takiego zebrania sokolskiego w Szamotułach.

2  całego świata.
Budapeszt. Notaryusz miejski w Nowym. 

Peszoie. Jan Szolgosz, który imieniem miasta prze- 
prowcazał zaciągnięcie 5 -milionowej pożyczki, zde- 
fraudował z niej przeszło milion koron.

Bresola. Strajk generalny nie udał się. Izba 
robotnicza uchwaliła zakończyć stryk, ponieważ 
większa część robotników rozpoczęła już robotę.

D arm sztad . O odwiedzinach oara Mikołaje na 
dworze tutejszym, o czem pisały dzienniki berlińskie 
nic tn nie wiadomo.

P oża r te a t u .
Marsylia. „Echo de Ohine“ donosi, że w tea

trze w Saukong koło Cantonn w y b u c h ł  p o d 
c z a s  p r z e d s t a w i e n i a  p o ż a r .  500 
o s ó b  z n a l a z ł o  ś m i e r ó  w płomieniach. 
K i l k a s e t  o s ó b  jest ciężko r a n n y c h .

Telegramy 1 telefonematy
z dnia 10 lipca 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza jentralnego zakładu tnMe- 

uologicznego w Wiednin na dzień 11 lipca :
W  Galicyi wschodniej i zachodniej. Miej

scami poohmnrno, mierne wiatry, temperatura podno
si się, następnie wypogodzenie.

Rada państwa. 
Posadzenie wtorkowe.

W iedeń. Z wczorajszej dyskusyi nad na* 
g. ością wniosku p. Maruowa o urlopy dla robot' 
ników rolnych w czasie żniw, podajemy jeazcze 
parę szczegółów Po rosyjskiej awanturze Marko 
wa, skutkiem której pp. Peschka, Sohachmger i 
Bielohl&wek, chociaż zgadzali się z meritum 
wn.osku, oświadczyli się przeciw jego nagłości, 
wybrano m ówców generalnych.

Generalny mówca pro p. dr. W. K o  
z ł o w s k i  powiedział, że nie uważa oświad 
czenia ministra obrony krajowej za odmowę. W 
każdym razie uczyniono nieśmiałą próbę urlopo 
wania na czas żniw, Mówca występuje za rozsze 
rżeniem zapowiedzianej próby także i w innych 
korpusach tycb krajów, w których rolnictwo jest 
głównym zawodem ludności. W porównaniu ze 
stanowiskiem, jakie dawniej zajmowały w tej 
kwest,i, zarówno ministerstwo wojny, jak i o- 
brony krajowej, słowa ministra należy powitać 
jako postęp. Zarówno ministerstwo wojny jak i 
obrony krajowej, nie zajmują negatywnego sta
nowiska względem kwestyi urlopowania w czasie 
żniw. Mówca powołuje się na dośw.adczenia, po 
czynione aie tylko w Niemczech, lecz także we 
Francyi i Rosyi i podkreśla, że jakkolwiek w 
Niemczech kompanie są większe, to jednak w 
Austryi przy wymiarze kontyngentu rekrutów 
trzeba się liczyć z koniecznością urlopowania w 
ozasie żn w, Prosi, aby we wszystkich korpusach 
prośby ojców rolników o urlopowanie ich synów 
załatwiano pomyślnie. Podkreśla, że rolnictwo 
skutkiem wydatków na siłę zbrojną państwa, po
nosi wielkie ciężary. Przy asenterunku odbiera 
się rolnictwu najzdolniejsze do pracy siły, wsku
tek czego rolnictwo w czasie najważniejszych 
prac podczas ćwiczeń doznaje zastoju. Szkód nie 
wynagradza się w dostateczny spoaób. W  końcu, 
omówiwszy sprawy kwaterunków, mówca prosi 
ministra obronv Kratowej, aby liczył się ze ope- 
eyalnemi właściwościami rolników i umożliwił 
ludności rolniczej ponoszenie w zmniejszonej mie
rze ciężarów na armie.

P. M a r k ó w  zaprotestował przeciw temu, 
że prezydent odebrał mu głos za posługiwanie 
się językiem rosyjskim. Powoływał się na rze 
korne dokumenty historyczne, w celu udowodnie
nia, że Małorosyanie na podstawie czerwono- 
rosyjskich praw państwowych, zostali przyłączeni 
do państwa austryackiego. Powoływał się aa to, 
że w Bukowinie mieszka 7.000 Wielkorosyan i 
żf mówca reprezentuje SOO.OOO głosów (?) odda
nych na narodowo-rosyjskich kandydatów, ma 
więc prawo uży wać narodowego literackiego 
języka.

Dalej polemizował z socyalnymi demokra
tami, którzy się zawsze chwalą, że są za wol
nością słowa i narodowości.

Podczas tych wywodów posłowie ruscy i 
prczynem nawoływali ciągle mówcę, ażeby nie 
odbiega* od rzeczy.

P, Marków zastrzegł się wreszcie przeciw 
zarzutowi, jakoby tak poważnej sprawy używał 
jedynie w celach agitacji.

P. R o m a ń c z u k ,  w sprostowaniu fak- 
rycznem, zarzucił ponownie wnioskowi, że jest 
tylko demonstracyjnym i oświadczył, że «  Au- 
stryi nie ma ludności rosyjskiej, prócz 4000 Li- 
powanów na Bukowinie. Zresztą stronnictwo 
mówcy w tej sprawie przygotowuje samodzielne 
wnioski

P. M a r k o w, w  faktycznem «prostowan’u, 
ponownie się zastrzegł przeciw temu, iakoby 
wniosek postawił tylko w celacu demonstracyi.

W  głosowaniu n a g ł o ś ć  wniosku, z bra
ku większości \  głosów, została o d r z u c o n a  
poczem izba przystąpiła do dyskusyi nad

p row izory u m  budżetów em.
Hr. S t e r n b e r g  wskazywał, że mowa 

tronowa przepełniona jest obietnicami, które są
streszczeniem tego wszystkiego, co  w ubiegłym 
aziesięcioleoiu na polu rozwoju ekonomicznego 
zaniedbano.

Dalej wskazywał na konieczność reformy 
regulaminu izby i na utworzenie straży parla
mentarnej, w przeciwnym bowiem razie wolność 
słowa w izbie może być w wielkiem niebezpie
czeństwie. Mowa tronowa traktuje z wielką
śmiałością kwestyę węgierską, z czem jednak w
sprzeczności stoją fakta, gdyż istotnie rząd w ę

gierski rządzi Austryą. W końcu domagał się 
rozwiązania kwestyi narodowościowej w duchu 
równouprawnienia.

P. S c b ó p f e r  polemizował z socyalny
mi demokratami, których zachowanie się w par
lamencie oburza ludność. Mówca poczytuje za 
szczególne zalanie parlamentu kwectyę budżeto
wą i kwestę wyzysku pracy rolnej przez w miki 
kapitał. W  kwejtyi węgierskiej mówca oświad
czył, że dzięki gospodarce rządu węgierskiego, 
nieaaleki jest czas urzeczywistnienia jednolitej 
monarchii. Ludy austryackie domagają się nowe
go ukształtowania stosunków.

P. O l e ś n i c k i  oświadczył, że Rusini 
weszli do parlamentu z nadzieją, iż uzyskają 
podstawy stosunków prawnych, Oświadczył dalej, 
że zgadza się z programem sucyalnym, zawar
tym w mowie tronowej, nie widzi jednak w niej 
wzmianki o ważnych, zwłaszcza dla Rusinów, 
kwesty ach agrarnych. Muwca wskazał dalej, że 
gospodarstwa włościańskie dążą do katastrofy e- 
konomioznej i sucyalnej. Brak też w mowie tro
nowej wzmianki o kwestyi reformy wyborczej 
do sejmu. Rozwiązanie kwestyi językowej w dro
dze kompromisu może być korzystne tylko dla 
tej narodowości, której stan posiadania jest za
pewniony. Rząd jednakże współdziała w ukróca
niu praw Rusinów Galioyi. Rusin przyznają się 
do jedności narodowej z 20,000.000 ukraińskiego 
ludu, który, zamieszkując przeważnie połud iową 
Rosyę, w ostatnich latach obudził się ao nowego 
życia i zawiązał bliskie stosunki z rodakami w 
Galicyi i w Bukowinie. Jako wieiki kulturalny 
naród, z nadzieją politycznej przyszłości, Rusini 
nigdy nie zrzekną s.ę politycznej i narodowej 
samodzielności w granicach Aus ryi. Pragną za 
stosować się do ustaw zasadniczych, ale pod 
warunkiem, że one i dla nich będą obow iązują
ce i że je rozwijać się będzie w duchu czasu. 
Dalej mówca żalił się, jakoby sejm galicyjski 
przekroczył swą kompetencję na niekorzyść Ru
sinów i wymieniał życzenia ruskie na tamat 
szkolnictwa ludowego i średniego, ruskiego języ
ka w urzędach i utworzenia ruskiego uniwersy 
tetu we Lwowie.

Mówca wywodził dalej, że sejm galicyjski 
stw o^ył ustawy wyjątkowe w sprawie języka 
urzęaowego i w sprawie włości rentowych i d o 
magał się nietylko zniesienia tych ustaw, ale 
także pozostających jeszcze w mocy rozporządzeń 
politycznych i ministery&lnych. Następnie zastrzegł 
się przeciw wszelkiemu rozszerzaniu auioDomii 
i czynił rząd odpowiedzialnym za sankcyę ustaw 
krajowych, przechodzących kompetencję sejmu. 
Domagał się uregulowania kwestyi językowej 
w drodze ustawy w m\śl § 1 ustaw zasadniczych 
państwa, przytem oświadczył, że Rusini n e żą 
dają niczego innego, jak równouprawnienia na 
wszystkich poiaoh życia publicznego i oczekują 
nowego ukształtowania się stosunków w duchu 
prawa, wolności dla wszystkica i spokojnego do 
mu. Mówca zarzucił rządowi Kłanianie się przed 
panująoem stronnictwem, jak to było z okazy, 
reformy wyborczej do parlamentu, w którym Ru
sini jjawiii się wskutek tego w niedostatecznej 
liczbie, co jest tembardziej ubolewania godne, że 
parlament jest jedynem forum, z którpgo mogą 
przemawiać do opinii publicznej. Rusmi muszą 
dnunagać się przedewszystkiem od rządu spełnie
nia swoich postulatów, a tymczasem głosować 
będą przeciw prowizoryum budżetowemu.

Na tein posiedzenie przerwano. Następne 
dzisiaj.

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu pc od

czytaniu wniosków i interpelacji izba przystąpiła 
do dalszej rozprawy nad p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t  u w e  m.

P S t O 1 z 1 z partyi naroduwo-memieekiej 
oświadczył, że związek nar. niemiecki głosować 
będzie za prowizoryum.

P. A d l e r  wywodził, że cała konstelacja 
stronnictw w ibie jest połączeniem się przeciw 
socyalnej demokracji Jednakowoż te związki ta
ktyczne na zewnątrz nie są jednolite, gdy chodzi 
o sprzeczne^ interesy ekonomiczne. Mówca wystę
puje przeciw partyi cnrześcijańsku-społecznej, 
która dzis faktycznie rządzi, a z powodu czego 
socjaliści są bardzo nieufni. Następnie omawiał 
mowę tronową.

P. Adler w daLzym ciągu swej mowy ubo
lewał, że prezydent ministrów nic nie mówił o 
ubezpieczeniu robotników. Co się tyczy reformy 
regulaminu, to socjaliści gotowi są zgodzić się 
na nią, jeżeli chodzi o podniesienie zdolności do 
pracy izby; gdyby zaś reforma ta miała inne 
cele, szczególnie nadanie władzy jednej wpływo 
wej partyi, to taka reforma nigdy me przyjdzie 
do skutku. (Oklaski wśród socyalistów).

Następnie mówca podniósł konieczność roz
szerzenia prawa lioalicyj lego robotników i re
form sanitarnych. Socjaliści gotowi są brać 
udział w pozytywnej pracy Mówca domaga się 
progresywnego podatku majątkowego i spadko
wego, sprawiedliwego załatwienia kwestyi naro
dowościowej, demokratyzacji. Kwestya językowa 
musi być przeprowadzona w sposób praktyczny, 
nie powinna podawać w wątpliwość pracy par
lamentu.

Następnie omawiał ugodę z Węgrami i wy
raził obawę, że interesy Austryi będą podpo- 
rządki a ono interesom monarchii. Podniósł ko
nieczność reformy wyborczej na Węgrzech cze
go socyalisci pragną ze względu na solidarność 
wszystkich ludów i na demokratyzacją Węgier. 
K ończy zapewnieniem, że socjaliści mimo wszel
kich skierowanym przeciw nim dążności będą 
pracowali pitnie i z całą bezwzględnością w in
teresie klasy robotniczej. (Oklaski).

P. S i 1 b e r wyraził radosc z powodu po- 
łą c^ n u  się wszystkich burżuazymych stronnictw 
niemieckich przeciw socyalistom. W yr lził na 
azieję, że w przyszłości także tak będzie. Omó- 
* stosunki państwowego personalu urzędnicze
go > nersonalu colei Północnej. W końcu zwra
ca się przeciw ministrowi handlu z powoda 
podwyższenia taryf telefonicznych i poczto
wych.

Po nim przemawiał p. C z e r n y ,  socva-
lista.

Posiedzenie trwa dalej.
W iedeń. M ędzy interpelacyami, które dziś 

wniesiono, są: interpelacja p. Wintera w spra
wie biernego oporu praktykantów sądowych w 
Pradze, p. Mahlera w sprawie zajść przy wybo
rze « 29 okręgu wyborczym w Galicyi i w spra
wie pożyczki z powodu pożaru w ft’ ikulińcach; 
p. Standu w sprawie śledczej niejakiego Pinkasa 
’ Pi 7 ’ ^ar' Uormuzakiego w sprawie wydzierża

wiania chłopom gruntów należących do gr .- 
oryentalnego funduszu religijnego na Buko- 
wime.

Weryfikacya wyborów.
W iedeń. Komisja legitymacyjna odbyła 

wczoraj wieczorem pod przewodnictwem posła

Sustersica posiedzenie, na którem przydzielono 
referaty. Między innymi poseł hr. Bellegarde 
został refereutem wyboru poslow Łukaszewicza 
i Onciula; poseł Srb wyboru p. Battaglii. Poseł 
Diamand postawił wniosek o ustanowienie dla 
tego wyboru korreferema w osobie posła Wityka. 
Na wniosek Pernerstorfera głosowano imiennie 
i odrzucono wniosek Diamanda 23 gbsam l prze
ciw 21. Dr. Małachowski został ustanowiony 
referentem wyboru posła Bobrzyńskiego. Wniosek 
Pernerstorfera o ustanowienie dr. Diamandu kor- 
referentem tego wyboru odrzucono 23 głosami 
przeciw 21. Dr. Małachowski /.ostał je szcze refe
rentem wyboru p. Bilińskiego. Poseł 3ilinger 
zc3tał referentem wyboru pp, Bicitera, Buzka 
i Starzyńskiego. Przy wyborze p. Starzyńskiego 
17 głosów padło na posła Stapińskiego, jako 
referenta, a 27 na Silingara. Wniosek o w /bór 
korreferenta odrzucono 21 głosami przeciw 19. 
Na tern obrady przerwano do czwartku.

Mowy nie-niemieckie.
W ieaen. Prezes ministrów br. Beck wczoraj 

poczynił propozycje w  sprawie rozwiązania kwe
styi językowej. Br. Beck oświadczył, że posiom 
rauui być dana możność wnoszenia interpelacyj 
i wniosków w języku oj czy ety m. Wnioski te, 
względnie interpelacye w tłumaczeniu autenty- 
cznem byłyby następnie jako dodatek dołączone 
do oryginalnego tekstu w protokole stenografi
cznym. Ustue wnioski mćfgą być stawiane w izbie 
jedynie w języku niemibekim. Prezes gabinetu 
proponuje dalej, żeby pc3iowie, wygłaszający swe 
mowy w języku nie-niemiackim, przedkładali au
tentyczne tłumaczenia swoicb przemówień i mieć 
będą prawo domagania się, aby te mowy druko
wano w protokole stenograficznym.

Czesi nie myślą przyjąć propozycji prezesa 
gabinetu w formie, podanej wczoraj do wiado
mości.

W iedeń. Spór językowy w izbie poselskiej 
zaostrza się. Stronnictwa niemieckie oświadczyły 
wczoraj br. Beckowi, że jego propozycye, idące 
w kierunku pewnego równouprawnbnia innych 
języków z językiem niemieckim są dla Niemców 
nie do przyjęcia. Równocześnie wczoraj po po- 
łidniu stronnictwa czeskie postawiły br. Beckowi 
formalne ultimatum, ażeby sprawę równoupraw
nienia innych jięzyków z językiem niemieckim za
łatwił w przeciągu 24 godzin.

„N Fr. Presse" w  ai'tykule wstępnym dzię
kuje dziś rano posłowi staroiaskGmu dr Marko- 
wowi, który dzięki temu, że przemawiaj wczoraj 
w izbie poselskiej po rosyjsku, doprowadził cały 
spór językowy ad absurdum i zademonstrował w 
sposób wymowny potrzebę jednego języka, w któ - 
rym stronnictwa rozmaitych narodowości m ogły
by się porozumiewać.

W iedeń . Posłowie czescy skrócili termin 
dany prezesowi ministrów w sprawie poczynienia 
ostatecznych propozycyj co  do kwestyi językowej, 
do dz>iś do 5 po południu.

W iedeń . Deputacya studentów ruskich z 
Galicyi i Bukowiny, grupująca się w Tow. uko- 
demickiem „Bukowyna* w Wiedniu, złożyła dziś 
p. Markowowi podziękowanie za wczorajszą 
mowę

Nastfpnie deputacya udała się do posłów 
czeskich: Klotacza, Maoaryka i Praszka i podz ę 
kowaia im za zajęcie sympatycznego stanowiska 
w obeć mowy p. Markowa.

W końcu udała się deputacya do p. Kra
marza i złożyła mu podziękowanie za popieranie 
żądań Rusinów w kom isji reformy wyborczej 
i prosiła o dalsze popieranie spraw ruskich. P. 
Kramarz dał odpowiedź w tm jającą.

Dziś przy końcu posiedzenia p Hl.bow.cki 
wniesie zapytanie do prezydenta w sprawie ode
brania wczorai głosu p. Markowowi. Przema
wiać będzie po ros] jsku i czesku.

Związek agrarny.
W ied“ ń. Pod przewodnictwem posła Por- 

szego odbyło się posiedzenie wolnego związku 
agraryuszów, po którego należy 263 posłów z 
wszystkich stronnictw i narodowości. Poseł K ai- 
ser rozwinął program, który jednomyślnie przy 
jęto, poczem odczytano statut związku, który 
uchwalouo jednomyślnie bez zmiany. W końcu 
wybrano prezydyum z 5 członków, któremu 
dodano radę przyboczną, reprezentującą wszyst
kie stronnictwa i narodowości.

Wolny Związek adwokatów,
W iedeń. Wczoraj ukonstytuował sie w par

lamencie wolny Związek adwokatów, obejmujący 
22 posłów. Przewodniczącym obrano drt Sylwe
stra, zastępcami bar. Prażaka i dra Dulębę.

sprawy au&trń-węgierskie.
W iedeń. Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 

dono izą, że rokowania ugodowe pomiędzy mini
strami austryackimi a węgierskimi zapowiadają 
wyn k pomyślny. Układy stoją tak dobrze, iż pra
wdopodobnie już obecnie przyjdzie do ostate 
cznego zawarcia układu Chodzi jeszcze tylko o 
sprawy drugorzędne. Między innemi rząd austry- 
aeki pragnie zabezpieczyć interesy przemysłu 
młynarskiego austryackiego wobec konkurencji 
węgierskiej z pomocą specjalnych taryf w e
wnątrz Au&tryi.

Na przyszły tycUitń obaj prezesi ministrów 
tj. br. Beck i dr. Wekerle udadzą się ns. dwór 
cesarski do Iszlu, celem zlożema cesarzowi spra
wozdania o przebiegu rokowań.

Z RosyL
O pogrom  w Ź jeom lerzii.

ż y to m ie rz  Badanie świadków w rozpra
wie o pogrom skończyło się nadspodziewanie 
ozvbko. Przesłuchano 35E osób. Wszyscy twier
dzili, że ze strony żydów nie było powodu, któ
ryby mógł w yw oiłć pogrom; pogrom był sztu
cznie wywołaDy przez specyamą agitacyę. Świad
kowie chrześcijanie zeznali, że samoobrona ży
dowska nie groziła chrześcijanom. Uczestnicy sa- 
mooorony stwierdzili, że połowę ich stanowili 
chrześcijanie; wszyscy wiedzieli o istnieniu sa
moobrony, której deputacya była nawet u guber
natora. W yrok spodziewany jest dziś.

Parlament francuski.
P aryż. Senat obradował wczoraj nad u- 

cbwalonym poprzednio przez izbę deputowanych 
projektem ustawy w sprawie urlopowania klasy 
popisowej z r. 1903. Sprawozdanie komisyi koń
czy się wnioskiem o przyjęcie projektu.

Uchwalono nagłość, poczem senator Negró 
zw a>zał artykuł 3, wykluczający zbuntowanych 
żołnierzy z 17 pułku piechoty od udugodmeń u r
lopowych.

Prezydent gabinetu, Clemenceau, usprawie
dliwia to zarządzenie, oznaczając je jako łago
dne, przyczem podsresla, że według ustawy gro- 
z ła żołnierzom tym kara śmierci, jest więc nie 
możliwem udzielać ita udogodmen, przyznanych 
karnym żołnierzom.

Wreszcie przyjęto artykuł 3 2G5 głosami 
przeciw 27, a następn.e w zwykłem głosowaniu 
całą usiawę.

Pailament angielski.
Londyii. W izbie .^mio domagał się posei 

liberalny Cox zniżenia cła  na cukier o  połowę 
Kancierz skarbu Asąuitn oświadczył się przeciw 
temu, gdyż naruszyłoby to równowagę budżetu, 
a konsumentom nie przyniosłoby wielkiego po 
żytku. Izba wniosek Coza odrzuciła.

W ciągu dyskusyi praeł liberalny Bilson na
gle umarł. Z  tego pow odu pc siedzenie zawie 
szono.

Zjazd cara i  Wilhblmom II.
B erlin . „Morgen Post* donosi, że w tycb 

dniach przyjdzie do spotkania ns morzu pomię 
dzy carem Mikołajem II . a cesarzem Wilhelmem 
II., które odbędzie się na życzenie cara.

Rosya i Chiny.
3orlIn. Donoszą z Pekinu, że wczoraj na

stąpiła wymiana not w sprawie uregulowania 
wszystkich kwestyi c io w jcn  między Rosyą a 
Chinami.

Przesilenie w Czarnogórze.
Cetynia. Rząd rozwiązał skupczynę i roz

pisał nowe wybory na 31 października. Rząa u- 
zasadnia to tern, że usposobienie wśród większo
ści skupczyny nie dawało gw arancji spokojnych 
obrad.

ÓBI

Poł-jżenie w Portugalii.
L izbon a  8 lipca. 

W iadom ości alarmujące a niezgodne z 
istniejącym stanem rzeczy w  Portugalii, nie 
przestają krążyć w prasie zagranicznej. Rzecz 
dziwna: powtarzają te fałszywe wieści i nie
które poważne biura korespondencyjne, jak np. 
wiedeńskie. Awantury, jukie tu miały miejsce 
18 i 19 zm., a podozas których w starciach z 
policyą zosiały zabite dwie osoby, przedstawio
no jako „zorganizowaną rewoltę", w ciągu któ
rej „padło przeszło 100 trupów". W e wszyst- 
kien widoczną jest wielka przesada. Niedawno 
rozgłoszono, że w Lizbonie i Oporto zawieszono 
wydawnictwa około -30 dzienników. A prawdą 
jest tylko to, że w stolioy zawieszono dwie ga
zety na przeciąg 2 miesięcy, w Gporto także 
dwie na przeciąg 7 dni. Są to czasopisma o 
kierunku skrajnie czerwonym, jakich nie brak, 
niestety, i we wszystkich innych państwach mo 
narchicznych.

Z gruntu fałszywą jest dalej wiadom ość, 
jakohy miano wypłacić królowi z kac państwo
wych 20 milouów. Chodzi tylko o to, aby z# o l 
nić po części dość skromną listę cywilną koro
ny od wydatków na reprezen tację ; te wydatki 
ma na przyszłość ponosić państwo. Nie odpo
wiada też prawduie wiadom ość, jakoby D od  
Carlos I. mial upoważnić piezydenta rady mi
nistrów, F raaoa, do zaprowadzenia w kraju 
stanu wojennego.

Powtarzam, co  już c»yteinikom  „G-azety 
Naród." poprzednio pisałem, że w Portugalii 
przyszło do ostrego prze lenia parlamentarnego, 
ale nie dynastycznego. Pozycya króla Carkna 
i jego dynastyi, jak była, tai i jest w tym kra
ju bardzo silną. W  daoej sytuacji dyktatur* 
mimstrs Franco była nieuniknioną. Przeciw tej 
dyktaturze me ma poważniejszej opozycji. 
Wszyscy tu wiedzą, że eksc. Franco wyznaje 
zasady prawdziwie postępowe, jest umiarkowa
nym demokratą. Gtbitłćt Franca ustąpi, gdy 
kraj będzie zupełme uspokojony i wszystkie 
kwestye sporn-i uporządkewane Przyjaciele mi 
ui-tra twierdzą, że już w Istopadz.e br. otwar
tą będzie nowa sesya rady państwa.

Czytaliście zapewne w telegramach, iż 
król Carlos zasięgał rady Papieża i brata wu- 
jec/.nego W iktora F  nanuela I I I ., co do tego, 
jakich środków miaiby się podjąć w obecnej, 
zawikłanej sytuacji, aby ż^cie publiczne w Por
tugali. zw rócić na tory normalne. Rozmawiałem 
w tej kwestyi z ministrem spraw zagranicznych, 
p. Monteiro. Minister żachnął się i powiedział, 
ze w tem wszystkiem n>6 ma ani słowa pra 
wdy. Nie ulega kwestyi, że położenie w Portu
galii jest teraz uienormaine, ale szerokie masy 
są zupełnie spokojne. Ludzie zapomnieli już
0 niedawnych zabnrzeniacb i nikomu nie jest 
w głowie myśl o jakiejś prawdziwej rew olucji. 
D o jesieni umysły uspokoją się najzupełniej.

Królestwo Portugalii jest monarchią kon
stytucyjną, dziedziczną w Linii męskiej i żeń
skiej Konstytucya nadaną została temu krajowi 
w  r. 1826, a uzupełnioną w latach : 1852, 1859 
1885. Izba panów składa s.ę z 52 członków 
dz.edzicznyob, 10 prałatów i 90 członków do
żywotnich, mianowanych przez króla. Członek 
izby panów nie może li :zyć poniżej lat 40 i 
musi należeć dc klasy obywateli najwyżej op o 
datkowanych. L b a  deputowanych składa się z 
138 członków (w tem 7 z kolonij). W ybory od 
bywają się co  3 lata. Posłem m oże zostać tylko 
pełnoletni mężczyzna, umiejący czytać i pisać i 
płacący conajmniej 500 reisów podatku. Literaci
1 oficerowie nie mogą się ubiegać o mandaty.

Obszar Portugalii (bez wysp) wynosi 88.945 
kw. kim., a zatem obejmuje przestrzeń równa
jącą się obszarowi G-alicyi i Bukowiny. Miesz
kańców ma ten kraj 5 1/* milionów. Lizbona liczy
860.000 mieszkańców, porto 175. K olonie za
morskie Porlugalii w  Azyi i A fryce obejmują 
olbrzymie przestrzenie 2,146.000 kw. kim. i liczą 
około 6 milionów mieszkańców. R. Poray.

To i ow o .
Z teki zaepanege filozofa —  o kobiecie.
—  Piękna i wierna żona jest równio rzadko

ścią, jak zupełnie poprawne tłumaczenie nrworu po
etycznego, albowiem tłumaczenie jeat zwykle nieładne, 
jeżeli jest wierne — gdy zaś jest ładne —  jest nie
wierne. *

— Czemu nie zemdlejesz, gdy ci mąż nie chce 
sprawić nowej malety?

— Bo, wyobraź sobie, ter nikczemnik chcąc 
przekonać się, czy mdleję naprawdę, woła zaraz po
kojówkę i całuje ją kilkakrotnie Muszę zaraz w e -  
cac do przytomności, 8 przytem nie mogę się przy
znać, żem «oś widziała lub słyszała...

Dział ekonomiczny.
(ł P odw yżk a  cen sboża . Z powodn nadcho

dzących ze wszystkich stron, a w ostatnich czasach 
takie z Węgier nadchodzących niepomyślnych wia
domości o przyszłych zbiorach, ceny zboża poszły na 
rynkach światowych w rrórę. W Budapeszcie pszeni
ca poasaoczyła lu l l -50 k to znaozy w ciągu ty
godnia podskoczyła o U30 k.

W  Wiedniu pszenica podskoczyła do 12’50 k.
P K w estya d rożyzn y  m ięsa. Odpowiedź da

na przez ministra rolnictwa hr. Auersperga na in
terpelacje, wniesione w sprawie drożyzny mięsa, za
powiada, że jeżeli nie będzie innej drogi wyjścia, 

y,y położyć koDuen wyzyskowi, jakiego dopuszczają

się rzeźniey ua konsumując tj publiczności, to trzeba 
będzie uc.cc. jię do osUleczioSoi i ustanowić maksy
malne c*nv, jukia wolno pobierać rzeżnikona za mię
so. Stosunki targowe bowiem doitwozęją aż nadto 
dowodćw ua to, ze brak byiła nie jest główną przy
czyną yadi-TCiiijnej droży/.ny mięsa, lecz, że mamy 
tu do w,yai-nią ze zmową skarteiowauyoh rzażuków. 
Oto od jesieni ceny bydła beznstauuia spc,dają, mimo 
to rzeźaicy n'e myślą r.niłać sen mięsa. Wobeo ta
kiego stanowiska rzeżników, otwarcie grauio dla 
przy* jtu bydła zagranicznego byłoby tylko wzboga
cenie n rieżuików kosztom rolnictwa. Ceny bydła 
bowiem spadłyby jrszoza bardziej i rzeźniey kupo
waliby v ty jeszcze taniej a za mięso kazaliby sobie 
płacić w dalszym ciągu dowolue ceny.

Z ynków  towarowych
B a n k  r o i n i e z y  r e  L w o w ie .

L w ów  dnia 10 lipoa 
Dzid notujemy za 50 kilogram ów  loco hw V *.

w alu  „a koronowa- 
Pszenica gotow a od 9-40 do .9--50, ps tenioa na ter 

mina 0"O0 do 0-00. Żyto  gotow e 830 do 3’50, żyto na 
termina 000 do 0-G0. O^rioa obroozny gotow y 8‘75 do 
9-00. Jyjjzmieć pastewny 9-00 do 9\S0. Jęczm ieó brow. 0'00 
do 0‘C0. Rzepak 00 OC do 00‘00. Lnianka 0-00 do 0-<>'i, 
Gt-rooh pastewny 11/50 d j  12 00 groch  do gotowania 
00-00 i c  00.00 W yka 0 0C iiv 0'00. Bobik 0'00 do 0'00 
H reczka 00.00 de 00*00. Enknrudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0*00, kukurudza stara 0*00 do 0*00. Chmiel no
wy za 56 kilo 00*00 do Oć'00, obm iil stary 00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona —*— do — , koniczyna 
biała — *— do —*—, koniczyna szwedzka —•— do 
—■*—. Ty m otka —*— do -*—.

hplry tm paritas Tarnopol aa 100 litr. now y od 
50*50 do 51 00. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—*— do — , apirytns paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowa ;y  30 *50 do 33*00.

Na targu zbożow ym  usposobienie niezmie
nione.

Ceny spirytusu nominalne.
B u d a p e s z t  dnia 10 lipca. Kurs w koro

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na maj 00 00- ■ 
00 10 na październik 11*56—11-57, żyto na maj O 00 -  
OvO, na październik 8 84 --8*85, ewies na maj 0*00— 
0 0C, na październik 8 03—8 04, hukurudza na lipiec 5*90 
—5 91 na sierpień 6 10-6*11 na maj (1903) 6 1 9 —6*20, 
rzepak r a  sierpień 1715 —i7 25.

Oferty: mierne 
Chęć kupna m/orna.
Usposobienie: silne, 
t o g o d a : pochm urno.

Z  tą r g ó w  h s u d lo w  y ć h .
V l e c  4 A 9 lipca. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngentowany z dostawa natycnn Ltstową za 100 
HI. płacone kor. 57*20 do 57*80.

Tendenoya: niezmieniona.
C u k i e r :  R&ńnada prima z dostawą nat ch- 

m icstów ą z Wiednia w  ca ły /h  wag. K. 72* — d o 72*25. 
Raf,nada secunda z dostawą natychm iastową z W ie
dniu w  całych w agonach K. —* Kostkowy prima
w  skrzyniach netto z dostawą natychm iastową z 
W iednia K. —*—, w  całyon wagonach K. — *— do 
— *—, beczkami do —*—.

Tendencya: spokojna.
N a f t a  gaim y je ;a Standard W hite w całych 

wagonach z W iednia K. 29*— do !v. 29 50. W beczkach 
K. - * -  da - * —

Nafta galicyjssa z Wiednia beczkami K. 30*50 do 
JL 31 —

Tendencyn: spokojne*..

1 rynków pieniężnych
W l o d d ś  dnia 10 lipca. (Telegram „Gazety 

Naioduwej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po połndnin. Akcye austryackiego zakładu kredyto
w ego 653*—, węgierskiego zakładu kredytowego 752*— 
Anglobanku 301*50, Onionbanku 542*50, Banku dla 
krajów  koronnycn 43u*— , Bank eremu 599 — , Boden- 
creditu 1023*00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
571*50, kolei państwowych 659 75, kolei południowej 
144*50, tramwajn A. —.— , B. — —, kolei KI bet hal 
426*50 kolei północ 5310—5820, kolei ozerniowieckiej 
5 6 2 —. alpiny 598*— Kima Unranya 542*—, praikiego 
towarz. żelaznego 2630 — — *—, fabryki broni .*>1600, 
tureckie tytoniow e 42t*— galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a nait. 521— —, oblig. węg. iademniz. 
92*85, ren Ja m ajowa 97*60, austryaeka renta koronow a 
•7*65, węgiersKa renta aoroncw a 93*85, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95*15, 4-pro
centowe listy banku hipotecznegc 96 00, 4 i pól pro
centowe listy banku hipoteczu 10j  12, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111*50, 4-procentowe Banku 
kraj. 96*50, 4 i pół pre Banku kraj. 'Ol V5, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku K^aj. 0000, 4-procentcwe 
galicyjskie obligacye prop. 9C 00, 4 -procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 189o 95*8 ), a proct ** towa po
życzka miasta Lw owa 93*65, losy tureckie 18150 mar
ki 117*81, ruble 252*25, 5 proc. renta rosyiska z 1906 
r. 83— .

n a d e s ła n e
(Za tę rubrykę R edak cja  nie odpowiada.)

[u nadraica ck. Pmlmtorfi M i
Ar. Kazimierz Ł tóiew icz

otworzył kancelaryę adwokacką
we Lwow ie, Kalecza 2 .
Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  I i M E f i
Zlecenia z provincyi bez doliczenia pro-

wizyi.

Dr. EBERSA
Pensyonat hy drop styczny

otwarty jak dawniej w willach Flory V  arszaw- 
skiej Nowości. Kąpiele elektr. 4 komorowe i 

Radyuoi.

Okulista
D r. L e o n  G r u d e r

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  
n a  n i .  S o k o ł a  i .  S .

P rzy jech ali do Lwowa d. i0  l ip ca  1907.
Hotel Earopejski. (Aluurta Szkowrona). T. 

br. Rodich z Kołomyi, proi. Korzon i T. Pol z 
Warszawy, J. Dembowski z ilorysiawia, W. Strze- 
leoki z Nowoszyc, K. Bartmaórsy zb Spas, R. Ujej- 
bL, ■*, Pawłowu. F Hirtowa z Jarosławia, R. Rosea- 
thal i J- Olkusznik z Bielca, P. Gliński z Warsza
wy. K Folochawski z Wieliczki, D. Łukasiewioz z 
Koltomyi, J. Podczaski z Sieniawy, 0. Schaellowie 
z Firlejówki, N. Radkiewicz z Krakowca, P. Mar- 
szałkiewicz z Kołodziejówki, E. Kratochwil z Spala- 
to, J. Mnranyi z Krakowa, ks. Trembicki z Pod- 
hajec, Z. Lewakowski z Sambora, K. Łukasiewicz 
z Buczacza.
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Powieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego).

(C iąg da lszy .)

Pokój jej był obszerny i wygodnie urzą
dzony — był zazdrością i zachwytem ubogiej 
Gracyi Stepney, która mieszka w odnajętym po
koiku „przy familii*, lecz w porównaniu do 
jasnych, zbytkownych apartamentów, gdzie tyle 
tygodni w roku L ly spędzała — zdawał się po 

y^nury jak więzienie. Olbrzymia szafa 1 łóżko z 
czarnego orzecha przywę Irowały z sypialni pana 
Penistona, a na tle tapety w czerwone kwiaty, 
z deseniem ulubionym w latach sześćdziesiątych, 
wisiały dwie staloryty anegdotycznej treści.

Lily próbowała rozweselić tę ponurość, 
toaletę przybrała koronkami i małem m alow a- 
nem biureczkiem, nad którem rozwieszone były 
fotografie; lecz gdy rozejrzała się pó pokoju, 
uderzyła ją bezowocność tych usiłowań. Jakiż 
kontrast z subtelną elegancyą, o jakiej marzyła: 
apartament, któryby przewyższył zbytek oto
czenia jej przyjaciół, o całe poczucie artysty
czne, które robiło ją  wyższą od n ich ; w któ
rym każdy cieu i linia każda łączyłyby się

wspóln e, ażeby uwydatniać je j piękność i upięk
szać jej ż y c ie ! B az jeszcze to poczucie brzy
doty zwiększone zostało przez jej przygnębienie 
moralne, tak, że każdy sprzęt zdawał się w y 
stępować pod najbrzydszym kątem

Ciotka nie powiedziała jej nic nowego, aie 
przypomniała jej Bertę Dorset, uśmiechniętą, 
przyjmującą pochlebstwa zwycięską, wyśmie
wającą Lily za pom ocą półsłówek, zrozumia
łych dla każdego członka ich małego kółka. 
Myśl o tych szyderstwach zabolała ją  najwię
cej. Lily wiedziała dobrze, jak świat, bez prze
lania kropli krwi, umiał zabijać swoje ofiary. 
Policzki ją  paliły na tę myśl; wstała i pochw y
ciła listy. Już nie miała zamiaru ich zniszczyć: 
słowa pani Peniston przegryzły jej duszę

Zbliżyła się do biurka, zapaliła świecę i 
związawszy, zapieczętowała pakiecik. Następnie 
otworzyła szafę i zamknęła listy w małej skrzy
neczce. Czyniąc to, pomyślała ironicznie, że za
wdzięczała Gustawowi Trenorowi m ożność ku
pienia ich.

X.
Jesień ciągnęła się monotonnie. Miss Bart 

odebrała parę liścików od Judyty Trenor, wyma 
wiającej jej, że nie powraca do Bellomont, lecz 
odpowiedziała na me wymijająco, tłumacząc się, 
że musi pozostać przy ciotce. Naprawdę jednak,

nużyło ją to życie w towarzystwie ciotki i jedy
ną zabawniejszą stroną w tych nudnych dniach, 
było wydawanie nowonabytych pieniędzy.

Przez całe swe życie Lily widziałała, że 
pieniądze są równie prędko wydawane, jak o 
trzymywane a choć uznawała teoryę odkładania 
części dochodów, niestety, nie odczuwała niebez
pieczeństwa w postępowaniu wprost przeciwnie. 
Żyw e zadowolenie sprawiała jej myśl, że na pa
rę miesięcy przynajmniej, będzie niezależna od 
dobroczynnośoi swoich przyjaciółek, że będzie 
mogła pokazywać się w świecie, bez troski, czy 
jakieś spostrzegawcze oko nie dojrzy w jej su
kniach śladów zmienionych toalet Judyty Trenor. 
Fakt, że pieniądze uwalniały ją  tymczasowo od 
wszelkich drobnych zoLowiązań życiow ych , za 
słaniał w niej poczucie tego największego zobo
wiązania, jakie one wywołały a nie mając nigdy 
w swem posiadaniu tak wielkiej sumy, rozkoszo
wała się szczerze jej wydawaniem.

Pewnego razu, wyehodząc ze sklepu, w któ
rym spędziła godzinę nad dużym neseserem z 
Przyborami toaletowymi, nadzwyczaj pięknym i 
eleganckim, spotkała się z Miss Farish, która 
szła tu z błahą sprawą naprawy zegarka. Lily 
czuła się niezwykle uczciwą. Zdecydowała się 
odłożyć kupno neseseru, aż nie odbierze i zapła
ci rachunku za nowe okrycie balowe a postano

wienie to napełniło ją zadowoleniem z samej 
siebie. W takim nastroju duszy patrzała ze 
współczuciem na bliźnich i uderzyła ją  przygnę
biona twarz przyjaciółki.

Okazało się, że Miss Farish opuściła wła
śnie zebranie komitetu jakiejś filantropijnej in- 
stytucyi, która ją bardzo zajmowała. Celem sto
warzyszenia było ursądzenie wygodnego mie
szkania, dostarczenie biblioteki i innych skro
mnych rozrywek — dla młodych kobiet, które 
zajęte w biurach i kantorach mogłyby tam od
począć po robocie, iub przepędzić czas jaidś, 
gdyby chwilowo potrzebowały schronienia. N ie
stety wykaz finansowy roku pierwszego, pokazy
wał tak skromne dochody, żc Miss Farish, prze
konana o koniecznej potrzebie tej instytucyi, 
czuła się bardzo rozczarowana tern małem zain
teresowaniem, jakie praca ich wzbudzała. Lily 
nie miaia wszczepionych w siebie uczuć miłości 
bliźniego, nieraz nudziły ją  opowiadania przyja
ciółki o różnych czynach filantropijnych, lecz 
dziś bujna jej, dramatyzująca wyobraźnia uderzp- 
na została kontrastem między jej sytuacyą a tą, 
w jakiej znajdowały się niektóre z „przypadków* 
Gertrudy

Były to także młode dziewczyny, niektóre 
może ładne, może też i posiadające coś w ro
dzaju jej subtelnych uczuć. Wyobraziła sobie

i ch życie — życie, 
z daje się równie mdłe

którem powodzenie 
i marne jak klęska —

obraz ten przejął ją  dreszczem. Cena neseseru 
to aletowego pozostała w jej kieszeni i wycią- 
6n, ąwszy małą złotą portmonetkę wsunęła hojny 
dar w rękę Miss Farish.

Zadowolenie, jakie odczuła po tym czynie, 
było tekie^ jakiegoby sobie tylko życzył jakiś 
mora dieta gorący. Lily poczuła ku sobie nowe 
zainti tresowanie, jako osoby o dobroczynnych in
stynkt a ch : nigdy dawniej nie przyszło jej na 
imyśl c 'zyaić ludziom dobrze za pomocą bogactw, 
o który rch tyle razy śaha, łecz teraz widnokrąg 
jej rozs zerzył się obrazem szczodrej filantropii.

P ró cz  tego, jakiś niewyraźny prooes my
ślowy rmówił jej, że ten wybuch nagłej hojności 
usprawid! iwił wszystką rozrzutność poprzednią, a 
może i przyszłą. Zdziwienie i wdzięczność Miss 
Farish wz mocniły ją  w tem uczuciu i Lily poże
gnała się z nią z poczuciem szacunku dla samej 
siebie, które? dość naturalnie poczytała za ow oc 
altruizmu,

(C. d. u.\

FABRYKA ASFALTU 1 PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

LWÓW, UL. iW. MAMINŻ L 29.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 4  bl. od wyrazu.

T a n ie i  |ak w w ę d iie l

Obecnie obok teatra, ul. Hetmańska
K ? ____________________________ 87

Stosunki familijne
spowodowały sprzedaż maszyny do szycia, I 

Jh  otomany, kompletnego nrządzenia sypialni, 
zegara, lampy, garnituru, lustra, kasy, 
trzech perskich dywanów, biarka i innych 
przedmiotów, które oglądać i nabyć można 

‘ " jjte i pojedynczo u Aitachiillera, ni. Szajno
chy 1. 2.

Płacę najwyższe ceny
[za używane meble, dywany obrazy, lnstra, 
j  dzieła sitaki, kosztowności i inne ptzed- 

Si mioty. Altschhller, ul. Szajnochy L 2.

Udzielam zaliczki
na rzeczy do komisowej sprzedaży ad po- 

BIJ; wierzcne, a m ianowicie; na meble, koszto
wi’ wno.ct, antyki, dzieła sztnki, nrządzenia 
pr* domowe itp., weatug umowy także i na 

prcwincyi. Bliżzrą wiadomość udzieli wła- 
ścioiei realności ul. Janowska ląa.

Na dogodne raty p ; S ;
jpoityery , tuanki, chodniki i inne przcd- 
| mioty —  także na prowincyę. Illustrowane 
cenniki darmo i cplatnie. „Magazyn „A u  

iL oavre“ we Lw ow ie ul. Sjkatuaka.

Herman Weit
j długoletni zierow nik firmy Fryderyka 

Schleichera, otworzył
w ł a s n y  h i . i iu e i  d e l i k a t e s ó w

| „pod W łochem * przy ul. Sykstuskiej 15.
! Codziennie świeże nowalie wiosenne.

o ń r n r h u  bezpieczeństwa, wkładki 
a l l l t U U I I J  do zamków „antywy- f 
,ch", kłódki, zam ki sztuczne poleoa F r .
h L A D L K , Lwów, Rynek 45. 559 j

ntfo-yuu ł Fonowiałe towary
t l l k c l i  j  C • z dawnego lokalu : h o la iy l 
po korcu 4, 7 i 9. W ełniane i kitowe po ■ 
aoron io , 12, 14, 16, 20 do k. 30. Jedwa-1 
bne atlasowe po k-. ten 13, 28, 30 1 wyżej. I 

I O giom ny wybór mato.yi mebiowych, dy- I 
! w&now, chodników, portier, firanek, kap I 
t na łó ik a  itp. Łóżka. Żelazne od najtańizyth. I 
j Kompletne sypialnie, jadalnie i mebte salo-] 
) nowe —  polecają J. s e h u a t e r  i K .  
jT o c a ja k l ,  Lwów, ni. 8 -go  Maja 1. a . |

Dobry uczeń,
|na siłach wyczerpany, potrzebuje 
[pom ocy przez wakacye na pobyt I 
tua wsi i o vę pom oc uprasza s.ęj 
[szlachetne serce, na ręce tutejszej 

Administracyi. 5581

lO d  w ielo lat utnie,%o& i najlepiej reno-1 
jmowana

Teoretycznie i praktyk
071110 "y is ita lco a y  gospodarz i  leśnik 

z wyższym egzaminem państwo
wym 1 leśnictwa, znający się gruntownie 
a .  miernictwie i budownictwie, posiadający 
własne wżerowe gospodarstwo p r z y jm ie  
posadę dojeźdlająoego dyrektora 
dóbr lub pełnomoonlka. Udziela rad 
przy wszelkich czynnościach administra
cyjnych i transakcyach majątkowych, ocenia 
dobra, lasy i drzewostany, sporządza plany 
urządzeń gospodarstw rolnych 1 lei nych. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Dyrek
tor Makarewicz, Lwów, ub Cicha 1. 555

Wyuczam n d jdok ładn ie j

kroju
angielskiego i francuskiego

u siebie i po domach 420

, - B l a . r j a  H e l e n a " *
uczenica Yortha z Paryża, 

B a k r a i B e u t o k  3 ,  I .  p i ę t r o .

Pw rale zastrzeżony

■ M M

Jedyni* prawd ulwy 
balsam a apteki pod 

Aniołem Stróżem 
A. Thierry w Pre&ra- 
daie k. Rohiach-8auer 

brumu*

===== Każde naśladownictwo karano. -  
Jedynie p r u w d a i w y  Jest

T h i e r r y ’e # o  b a l s a m
z cieloną marką ochronną zakonnicy.—  12 małych albo 6 podw ój
nych Inb jedna duła flaszka z speoyalnem patentów, zamknię

ciem koron flr*—.  88
T h l e r r y ’ e g o  m a ś ć  e e n t y l o l l o w a

przeciw wszystkim i zastarzałym -snom. zapaleniom, skaleczeniom. 
2 cegiełk* koron l i ’ HO. W ysyłka tylko za pobraniem poczt o wen 

lub poprzednitm  nadesłaniem pieniędzy,
Oba te  środ k i d o m o c e  są od daw na uznane ja k o  n a jlop le j 

w y p ró b o w a n e . —  Zamówienia adresować; 
A p oth ek er Ł.  i  H i E R R i  I n  P r e g r a d a ,  b R oh ltseh - 
S au crbrnn n . Składy prawie we wszystkich aptekach. W e Lwo
wie n apt.: Dr. Jana Piepesa-Poratyńakiego, Szymona Haya i
Z. Ruckera. — Broszury z tysiącem oryg, listów dziękczynnych 

bezpłatnie i  opłacone.

O o d d a n k !
Nareszcie zdobyto środek, który g z y b k o  I pO>

wnie nAmlerza ból nagniotka.
(Jook’a & Johnsona

ameryk. patent. 425

przeciw ą
1 sztuka 20 hl., 6 sztuk 1 koronę, za posyłkę pocztą

20 hl. D o  nabycia we wszystkich aptekach Monarchii jakoteł w medycznych
drogu.sryach etc.

fabryki Cegieł, Dachówek,
drenów, C e m e n tu , wapna, gipsu itp.
projektuje a n a lizy  surowca i b a d a n ie  terenów —  przeprowadza 
jedyne w kraju Biuro techniczno-budowlane dla przemysłu cerami
cznego in * . R o m a n a  C ie sie lsk ie g o , P odgórze  (K raków ),

św. F loryana  5. 314

G k o r o m  i więcej dziennego zarobku!

P ra g a ,

Towarzystwo dom owych robót pończoszko
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w  domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
T ow arzy stw o  d o m o w y ch  ro b ó t  p o ń cz o sz 
k ow ych . — T h o s  II . W h it t ie k  i  Nka, 
F rantisfeow o n a b re zi 6 —1 84 . 504

Ruch pociągów kolejowych
O bow iązm |ący z d u ie m  i-g o  m a ta  1 9 0 1/  r o k u .

(Cła. środkowo - europejski).

POCIĄG
po* p.| osob. 
priTCh. o g.
12=20

2-3J

216
Ż-25

5-50

wa,
Berho-

7-10
7-20
7-26

7 29
8-00 
8-05

8 22 
8-55 —

-  9 U

i0-0f
10-30
11-50 
1200
12-40 
110

1-30 -

1-55

3-51 
3.55

4-5f
5-00 
5-25

— 5-40

40 —

W Anglii, ztmiersa rozszerzyć swój sa- 
i kres interesów na południowo-wschodnią l 
tEuropę. Firma wyrabia pługi parowe 
|z przynalelytościami, lokomoblle poelą- 

■ęowc, wagony itd., a może na żądanie | 
| dostarczać ml, earnle i pociągowe lo- 

komoblle opalane słomą. Fabryka ta śy- 
Sczy sobie wejść w porozumienie z firmami 
|na dobrych 415

fBo L w ow a z
(na dworze* głów ny)

Ic k a n , (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydao. 
W orochty, Delatyna, Zaleszozyk, Now osielicy, I 
methn Czudina, Serethu i Saczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karls 
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącze., 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls
badu Pragi), ośw igeim a, W ieliczki, Orłowa, N. Są
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw on i
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y ruskiej, Sokala
P odw ołoczysk , (Odessy i K ijowa), Brodów  
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ł aw ocin ego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
•Sambora. Sanoka, Ohyrowa
Ickan, Dornv W atry, Brodiny, Radowiec, Czerniowieo, Koło

myi, Stanisławowa, Halioza, Chodorowa 
Jaworowa
Bcrlim, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra

kowa, Sanotn, K. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, i Berlina, W rocław ia, Warszawy, Wiednia, Karls

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
r iasrów ), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi. Zydaczowa, Potutor, K Sr8zm ez8 
Sianek, Sambora
Ław ocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, K ochaw iny 
P odw ołoczysk , Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

M. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

P odw ołoczysk  (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzym ałowa 
Ickan, (Jzortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocma- 

nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu, Buczawy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
lukan, Zydaczow a, Kałusza, N ow osielicy, 8erethn, Czu

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
K rakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, PragiY, 

Oświęcima, Suchy, K ocm yrzow a, O rłow a (p. Tar
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. P rze
myśl)

podw ołoczysk  (Odessy, K ijowa), Brodów , Potutor, Zalesz
czyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Bsały, Kopyczyniee, 
G rzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia , Karlsbadu, Pragi 
K ocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 w l.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K órósm ezó, N ow o
sielicy, Dorny W atry, Yuczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, R y 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Frakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę- 
cima, Wielioz-*i, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Jasła, Iwonhiza, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przemyśl)
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyczyniee, Ze- 

leszczya, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 
Ł a w o c z n e g o , (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 

K ocnaw m y
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Z e  Wjweu>a do
(z dworea głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, K ocm yrzow a, Rozwadowa, Dynojśa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (pl-Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), K8r8smez8, 
Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 
Brodiny, Suezawy, Dorny W atry 

Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Jhyrowa, Sanoka, Mezd Laborcza Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie
liczki, Oświęcitna

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczow a, Potutor, 

F8r8smez8, Czortkowa, N ow osielicy, Brodiny, Putny, 
Saczawy, Dorny Watry 

Raw y ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), D ynow a, Tarno
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 w ł.), W ie
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (oa 15/6 do 15/9 wł.) 

Ickan, W oroch ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i  święta 
rz. k.). Kałusza, D elatyna (p. Kołom yję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radow iec, Suezawy 

Podw ołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczow a
Ickan, Kaiusza, Czortkow a, Zaieszczyk, W yżnicy , K 8r8s- 

inezS, Kocm ania, Dorny W atry. Suozawy, Now osielicy 
Podw ołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyczyniee, 

Czortkowa, Zaleszczyk. Husiatyna, Skały, Iw ania 
pustego, Grzym ałowa 

Ław ocznego, Drohobycza, Borysław ia, Kałusza 
K ołom yi, Żydaozow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, Borlina, Pragi 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów!, N. Sącza.

Rzeszowa, Chyrow a, Sanoka (p. przem yśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisław ow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Orło

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
Ław ocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
•Jaworowa
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a) Eroaów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 
R a W y  ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przer Przem yśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszozyk, Dalatyua, W yżnicy , Nowo- 

sielioy, Berhomethu, Czudina, iaret iu , Brodiny, Putny, 
D om y Watry, Suezawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Jasła,
N. "  1 '  -------------------

Krakowi
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Tar- 
Zako-

panego
P odw ołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwa- 

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 
Stryja, D rohobycza, Borysławia

L W . 58647/907.Ogłoszenie konkursu.
W celi* nadaDia nt przeoiąg nadchodzącego roku szkoinego 

1907/8 jednego stypendyum w rocznej kwocie tysiącszeńćset (1600) 
koron z fundacyi stypendyjnej S. p. M aksym iliana F ran ciszka  Ksa- 
w eregc S iem ian ow sk ich  dla młodzieży polskiej, oddające] się 
sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się nimejszen* kon
kurs. O powyższe stypeadynm mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy Akademię sztuk 
pięknych w Krakowie albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzm u, pragną je 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
brauym zawodzie udać się z& granicę. Prawo nadania tego stypen
dium służy W ydziałowi krajowemu. Pobór stypendyum trwa tylko 
przez rok jeden i może być jedynie w ważnych wypadkach za zezwo
leniem o. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje uo Wydziału krajowego 
n a jd a le j do  2. s ierpn ia  b r. a to: byli uczniowie ck. A kadem ii sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże Akadem ii, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo z ck. Akademii sztuk pięknych w Kra
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 
szv stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej W podaniu należy wskazać zakład lub mieiscowość za gra
nicą w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plaa dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału kraj. ma być 
przesłaną. Wypłata stypeudyuui nastąpi w 2 półrocznych równych ra
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc si? za granicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie. 
Z  W y d z ia łu  k ra j. k ró l. G a licy i i  L o d o m e r y i z  W . Ks. K rakow sk.

"We L w ow ie, dnia 2 6 . ozerwoa 1907.

MMM Loterya Domu Zdrowia
c i ą g m c i m a , :

1 d r g n ie n ie  n ie o d w o ła ln ie  G-go s ierpn ia  1907.
2 cią gn ien ie  n ieod w o ła ln ie  6 -g o  gru d o la  1 90 ..

Główna wygrana: 

100.000

7-01 
11-40 

2-Ot — 
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j odartych, celem ułożenia AGEATIB 
Sw odnośnych okręgach. Fabryka nawiąże 

i  osanki także * jed n ostką  r o ip o rz ą d ia ją - 
1 poeU dającą wśród 

dostatecane an .jom ośoi, aby «a-
I  Zada? ą p o l n y c h  maaiyn.r abry ka pnym ałuby takiej o .ob ie takie 
|odpow U dm ą zalicrk* Oferty pod J . & U. 
^ M e . L i ren, Fngintor*. I t e d i ,  F ry lan d

La dworzec „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a) Brodów 
P odw ołoczysk, K opyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodow, Grzymałowa 
Podwoloozysk, (Odessy, K ijow a), K opyczyniee, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Bro
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyczynioc, Czort
kowa, Zaleszczyk, Iw ania puat, Skały, Husiatyna, Zbaraża

— I 6-35

— 1103 
2-32 -

m

Z dworea „Podzameze*
Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuieo, Za

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzym a
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iw ania pnstego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, G r z y matowa, Zbaraża

UWAGA: Pora nocna oznaozona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
w binrze iniastowem e. k. kolei państwowych, w pa3aźu flausaiana i. 9. lnformaoye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in
formacyjne o. k. kolei państw, ul. Krasickich 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popof., ,v niedziele i ś .ri jta zaś o l  3 rani do 11 w poł

1
k o r o n » ! koron w gotóftoe. W ygrane po 10.000,( 

1 .0 0 0  kor. w m t ltd.

k oron a t

L osy  po 1 kor. polecają kantory wym., trafiki i kolektury. 
Zlecenia pocztowe 6 losów 5 1/, kor., 11 losów tylko 10 koron, 
uskutecznia opłatn e K antor wym. Braci Eibenschatz w Kra-

pocztowe 
aia opłati 

ko wie, Rynek gł. 5 512

s r  P a s a ż u  
SMermanńwColosseum

i  Ł Łii now y p r o y r a m e 
C odziennie przedstaw ienia  o 8-m eJ . 
W  niedzielą i św ięta dwa przednia* 
Wlenia ,  o  I  p o poł. i o 8  w ieczo rem .

W ) dawca i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera, Neumauna i Sp


